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(Sprawy krajowe. — Ze sejmów.)

W  sprawie założenia k s ią g  h ip o te ­
czn y ch  w kraju, piszą lwowski korespon­
dent Czasu:

„Projekt rządowy mial rzeczywiście 
na celu, zaprowadzić jedną tabulę krajową 
we Lwowie dla wszystkich tabularnych 
posiadłości w Galicji położonych i prze­
nieść także do tej tabuli -wszystkie więk­
sze posiadłości ziemskie w okręgu byłego 
wolnego miasta Krakowa położone. Refe­
rentem komisji jest, jak w latach prze­
szłych dr. Rydzewski, poseł biecko-gor- 
licki. Na wniosek tedy referenta uchwaliła 
komisja prawnicza zapytać telegrafem mi­
nistra sprawiedliwości, czy nie narazi u- 
stawy na odmówienie jej sankcji, jeżeli 
zasadę projektu rządowego zmieni w ten 
sposób, by księgi hipoteczne umieszczone 
i-prowadzone były przez sądy realne, tj. 
księgi hipoteczne dóbr niegdy tabularnych, 
przez sądy kolegialne pierwszej instancji, 
W których obrębie dobra są położone, a 
księgi hipoteczne mniejszej własności przez 
sądy powiatowe. W  d. 9. grudnia odpo­
wiedział p. minister, że w wymienionym 
zamiarze komisji nieupatruje naruszenia u- 
Staw państwa, i że komisja na tej podsta­
wie pracować może, dodaje jednak, że py­
tanie komisji wydaje mu się ważnem pod 
względem politycznym i gospodarczym, że 
zatem ostatecznie w tej mierze zadecydu­
je minister spraw wewnętrznych. Nie tajną 
zaś jest rzeczą, że namiestnictwo złożyło 
już przychylny w tej mierze raport mini­
sterstwu, tak, iż obecnie żadnej jużnieule- 
ga wątpliwości, że księgi hipoteczne roz­
dzielone będą na sądy kolegialne i powia­
towe, a tem samem, że i księgi do dóbr 
krakowskich pozostaną w Krakowie, rozu­
mie się, jeżeli sejm uchwali ustawę, we­
dług projektu komisji. Ze były usilne za­
biegi, aby projekt rządowy utrzymać nie­
naruszony, że posiedzenia komisji byiy w 
całem słowa znaczeniu burzliwe, to łatwo 
zrozumieć; oddać jednak trzeba sprawie­
dliwość komisji, że umiała zająć stanowi­
sko wyższe, bo dobro kraju na względzie 
mające, i że idąc za wnioskiem referenta, 
złożyła dowód wyższego na interesa kraju 
poglądu. Podnieść należy także uprzej­
mość tak komisarza sejmowego wicepre­
zydenta Bartmańskiego jakoteż p. Jakóba 
Simonowicza, specjalnego do tej sprawy 
zastępcy rządowego, gdyż życzenie komi­
sji z największą gorliwością popierają.“ 

D e k o m p le t o w a n ie  se jm u  przez 
Russkich wcale niema tego znaczenia, ja ­
kie mu ogół przypisuje. Nie chodzi im o 
zapobieżenie zmianom w ordynacji wybor­
czej, ale w ogóle o podkopanie powagi sej­
mu i o nacisk na rząd, aby sejm obecny

rozwiązał. Jestto hasło, nie ze Lwowa, ale 
z Wiednia, od kliki centralistycznej wy- 
szle.

Słomo narzeka, że wielu zasłużonych 
księży bieduje po najlichszych parafiach, a 
nawet administracjach nawet lat 20, i po­
wiada, że dzieje się to z winy „panów 
k o l la t o r ó w “ , którzy odmawiają prezenty 
księżom, jeśli ci są gorliwymi w obrzędach 
i patrjotami ruskimi. Jest to fałsz wieru­
tny, —  albowiem, jeśli gdzie kollator nie 
zmiłuje się nad takim zasłużonym księ­
dzem, to pewnie konsystorz nad nim się 
nie zlituje. I któż to, jeśli nie konsystorz 
prześladował ks. Mikołaja Ustjanowicza, 
aż go nędzą zmusił wynieść się na osta­
tnie kresy Bukowiny na wygnanie? A ta­
kich wypadków jest mnóstwo.

W  sprawio sporu między Czasem a na­
mi co do wniosku ks. Czartoryskiego i 
tow. pozwolił sobie Czas wczoraj napisać w 
artykule wstępnym: „Zdawało nam się,
żeśmy w tym przedmiocie nader jasne za­
jęli stanowisko, i zaprawdę, trzeba więcej 
niż zwykłej złej wiary, do której nas ko­
leżanka lwowska tak przyzwyczaiła, że ją 
najczęściej pomijamy, aby chcieć konie­
cznie, pod koniec kwartału, pismo swoje 
kosztem Czasu w patrjotycznem świetle 
przedstawić. “

Myli się zupełnie redakcja Czasu. O 
złą wiarę wcale tutaj nie może chodzić, 
ani nam, ani podobno Czasowi, bo chodzi 
tu o strzeżenie praw kraju. Czas nie chce 
zastrzeżenia tych praw, ani nawet adresu 
do korony w tej sprawie nie chce, i tylko 
przymusowo na adres się zgadza, i  dzi­
wna to loika Czasu! Jeżeli bowiem fakt, iż 
korona sankcjonowała reformę wyborczą, 
ma przemawiać przeciw „zastrzeżeniu11, to 
tem silniej musi przemawiać przeciw wy­
stosowaniu adresu do tej władzy, która tą 
sankcją umożliwiła reformę wyborczą. Mo­
żemy też zaręczyć, że ani pod koniec, ani 
na początku kwartału nie myślimy rywali­
zować z Czasem w łapaniu prenumerato­
rów. Prenumerant, to nie lada sikorka, 
idąca na samotrzask z głodu. Chcąc z Cza­
sem rywalizować, musielibyśmy co najmniej 
równo z niin kadzić zmartwychwstańcom, 
Stańczykom, Ziemiałkowskim, — i okaza­
łoby się w końcu, że nie rywalizowaliśmy 
z Czasem, tylko jemu ouszem pomagali. 
Dalipan, o tem ani się nam nie marzyło.

Znaczną część wniosków w y z n a n io ­
w y cli przedłoży rząd Radzie państwa za­
raz po jej zebraniu się pod koniec stycznia. 
Według M ontagsrevue, do komitetu mini­
strów, przygotuwującego te wnioski, nale­
żą ministrowie Lasser, Unger, Glaser, 
Stremayer i Ziemiałkowski. Według donie­
sień półurzędowych, wkrótce t będzie się 
musiał rząd zająć sprawą starokatolicką, 
gdyż starokatolicy austrjaccy mają podać 
do niego o uznanie pruskiego biskupa sta­

rokatolickiego, Reinkensa. Już próbowały 
tego Prusy w drodze dyplomatycznej, ale 
bez skutku. Zapewne i rząd przedlitawski 
nie dopuści tu szerzenia władzy takiego 
jak Reinkens narzędzia pruskiego.

Sejm dalmacki dnia 13. uchwalił we­
zwać rząd, aby w najuboższych okolicach 
wstrzymał egzekucję podatkową, tudzież 
sprzedaż rzeczy już zagrabionych. Wniosek 
Lubicza względem języka wykładowego w 
szkołach realnych odesłano do Wydziału 
krajowego dla zdania sprawy.

W  sejmie k a r y a c k im  d. 15. wniósł 
W ydział krajowy: wystosować petycję do 
rządu i Rady państwa o zmianę §. 66. 
państwowej ustawy szkolnej w ten spo­
sób, ażeby , w razie, gdyby dodatek na 
szkoły przewyższał 15 prct. ordynarjum 
podatków bezpośrednich, nadwyżkę pokry­
wało państwo, przynajmniej do czasu u- 
morzenia funduszu indemnizstfcyjnego.

W  sejmie m o ra w sk im  d. 15. inter­
pelował p. Weber namiestnika z licznemi 
dowodami w ręku, z powodu nielegalnego 
postępowania przy wyborze do Rady gmin­
nej w Gaji, a mianowicie z powodu niesły­
chanej samowoli starosty. P. Prażak mo­
tywował swój wniosek, aby oświadczenie 
narodowych posłów morawskich oddano do 
komisji. Podniósł konieczność dla posłów 
usprawiedliwienia ze swego wstąpienia do 
sejmu a ewentualnie do Rady państwa. 
Zbijał podejrzywania, jakiemi ten akt ob­
sypał namiestnik, mimo, że go odczytać w 
sejmie nie pozwolono. Wyrównania różnic 
istniejących, a konstytucjami, lutową i 
grudniową, które od dyplomu październi­
kowego odbiegły, zaostrzonych, spodzie­
wać się należy, gdyż jest ono koniecznem; 
i można dojść do niego, ale nie prostemi 
uchwałami większości, tylko szeregiem 
kompromisów prawno - politycznych , ku 
czemu stronnictwo narodowe każdego cza­
su jest gotowem do ustępstw pod wzglę­
dem formalnym, byle prawa kraju uznano. 
Niepodobna zaś uznać konstytucję gru 
dniową za podstawę prawa. Pojednanie 
jest nieuchronnem, i jeżeli nie ludy, to ko­
rona doprowadzi do niego, ciągłem pośre­
dniczeniem, ta korona, która kilkakroć, 
jak w ostatniej mowie tronowej, podniosła 
ugodę jako swe gorące życzenie, i która 
przedewszystkiem jest powołaną do zago- 
dzenia kontrastów* patentami w r. 1861
zaoKtrojowanemf zaogniony cli. akoiio^j-ł o 
tuchą w opatrznościową misję dynastji, 
dziejami stwierdzoną, tj. łączenia ludów 
w mirze i miłości. Wniosek Prażaka je­
dnak odrzucono, — Następnie motywował 
p. Wurm swój wniosek o wysadzenie ko­
misji, któraby powody wzmagającego się 
na Morawie zubożenia zbadała i środki za­
radcze podała. Chłostał on nowoczesne 
panowanie kapitału, które jest niemiłosier- 
niejszem od despotyzmu starożytnego i

średniowiecznego. Przyczyną zrujnowania 
społeczeństwa jest fałszywy liberalizm, 
który zdziałał, że przez Słowian ocalona 
i kochana Austrja od nich się odwraca, i 
tak długo będą się chwiały warunki jej 
bytu, dopóki nie zdejmą z niej klątwy. 
Rząd obecny i system winne są wszyst­
kiemu.

Korespondencje „Gaz. Nar.**
B erlin  d. 14. grudnia.

Izba poselska zajmuje się dalej uchwa­
leniem budżetu na rok 1874. Obrady nad 
nim postępują bardzo wolno, tak, iż nawet 
końca przewidzieć nie podobna, głównie z 
tego powodu, iż co chwila zjawiają się in­
terpelacje, które wiele czasu zabierają. 
Tak zapytywał się dep. Biesenbacb we 
czwartek 11. grudnia ministerjum, czy i 
jakie kroki przedsięwzięło przeciwko pre­
zydentowi obwodu Diisseldorfskiego. Urzę­
dnik ten wysłał bowiem do władz swego 
obwodu okólnik, żądający dokładnego spra­
wozdania, za jakimi kandydatami, czy li­
beralnymi i rządowymi, czy też klerykal- 
nymi głosowali nauczyciele elementarnych 
przy ostatnich wyborach.

Postępowaniem temf niweczącem pod­
stawę zasad konstytucyjnych, które przy 
wyborach zupełną w olno# głosu M zosta- 
wiają, przekroczył on oczywiście ^granice 
swej władzy; i dla tego zażądał interpe­
lant, aby ministerjum, jeże lin ie  chce da­
wnych czasów reakcji odnowić, sprawę tę 
surowo osądziło. Minibter Falk ośiyiadczył, 
że wzmiankowany prezydent zawezwanym 
już został do sprawozdania- i ie , skoro to 
nadejdzie, rezultat poszukiwań Izbie prze­
dłożonym będzie. Na posiedzeniu sobotniem 
potwierdzono nasampród internistycznego 
prezydenta i wiceprezydenta Izby w tych 
Urzędach na cały przeciąg kadencji sejmo­
wej.

Następnie referowała komisja z po­
rządku dziennego o żąd&nin posłów szlez- 
wickich: Krugera i Ahletoauna, którzy 
wzbraniają się złożyć przysi^ ę  na kon­
stytucję (dopóki Prusy nie wykonają ar­
tykułu 4. pokoju prazkiego), a. chcą, aby 
im i bez tej przysięgi wolno było zająć 
krzesła poselskie. Komisja oświadczyła się 
przeciwko temu: Lasker postawił nawet 
wniooot, aby pnsłów tych. dooóki przysię- 
gi nie złożą, wcale do głosu nie przyda 
szczono. Po kilku przemówieniach pro i 
contra przyjęto wniosek Laskera 202 prze­
ciwko 157 głosom i tak samo wniosek ko­
misji. Resztę posiedzenia spędzono obra­
dami nad budżetem.

Jak Germania donosi, zamierza polski 
poseł Łubieński w najbliższych dniach wy­
stąpić z następującą interpelacją: l )  Czy
rządowi wiadomo, że po przerwaniu wy­

kładu religii w kilku wyższych zakładach 
naukowych księstwa Poznańskiego —  skut­
kiem reskryptu prowincjonalnego kolegium 
szkolnego d. 17. września 1873, rodzicom 
dzieci katolickich pod karą wydalenia dzie­
ci z zakładu zabronionem zostało, kazać 
nauki religii udzielać prywatnie? 2) Jakie 
kroki rząd przedsięwziął albo zamierza 
przedsięwziąć, aby opłakanemu stanowi 
temu koniec położyć? Uwag nad potrzebą 
interpelacji tej dodawać nie potrzeba. Czas 
byłby prawdziwie, aby o postępowaniu 
rządu na przyszłość pod tym względem 
coś stanowczego się dowiedzieć i aby prze­
stano stwarzać dla księstwa prawa wy­
jątkowe.

Co do stanowiska frakcji polskiej 
wobec żądań i tendencyj ultramontańskich, 
chodzi od kilku dni pogłoska, że posłowie 
nasi zdecydowali się porzucić dotychczaso­
we niewolnicze przymierze z centrum, a 
obecne spory kościelne uważać za rzecz 
wyłącznie niemiecką, do której się bez 
własnej szkody mięszać nie możemy. Czy 
wieść ta jest prawdziwą, nie wiadomo; —  
ale gdyby się potwierdziła, mogłaby re­
prezentacja nasza wyrobić sobie z czasem 
stanowisko o wiele więcej wpływowe, ani­
żeli dotychczas, i sprawa nasaa zyskałaby 
na sympati ogólnej.

Walka przeciw duchowieństwu toczy 
się bez przerwy. Biskupowi Paderbornu 
odjęto, jak telegraficzna depesza donosi, 
pensję. Nie hędzie on ostatnim: bez wąt­
pienia stanie się wszystkim biskupom to 
samo, co dziś Leduchowskiemu już stano­
wczo przpowiadają, tj. złożą ich z urzędu. 
Że rząd zamierza tylko tych biskupów za­
trzymać, którzy bezwarunkowo nowym pra­
wom się poddadzą, dowrodzi jak najoczy- 
wiściej świeża wiadomość, iż minister o- 
świecenia zapytać się kazał urzędowo kan­
dydatów prezentowanych przez kapitułę 
na opróżnione biskupstwo fuldeńskie, czy 
składając dotychczasową przysięgę na 
konstytucję, zarazem zobowiązanymi się 
czuć będą do posłuszeństwa państwu. Kon­
sekwencja ta w postępowaniu okazuje się 
już w całych Niemczech. Nawet Bawarja, 
która dotąd się wahała, wstęptije, jak się 
Zdaje, na tę samą drogę. Przynajmniej 
donosi telegraficzne bióro Wolffa z Mo- 
nachjum, że król bawarski nie przychylił 
się do próśb i przedstawień biskupów co 
do najnowszego rozporządzenia o Szko­
tach tiezw jf —  .TnTHm bedzie
koniec tej walki, trudno rzeczywiście prze­
widzieć. Ale nie jest prawdopodobnem, aby 
się zadane rany same przez się zagoiły; 
rychlej czy później wystąpi rząd na scenę 
jako Aleksander i przetnie ten węzeł gor­
dyjski.

Prawo o ślubach cywilnych i prowa­
dzeniu rejestrów ludności, przyjdzie już 
we wtorek 16. grudnia pod obrady. Rżąd

Listy ze Lwowa. 
ii.

Dnia 12. grudnia 1586 r. najdzielniej­
szy z królów polskich Stefan Batory, wy­
dał w Grodnie ostatnie tchnienie, a jak 
tylko wieść o tem nadeszła, pospieszyli 
mieszkańcy stolicy czerwono - ruskiej do 
świątyni katedralnej, tej świątyni, pod któ­
rą jeszcze w r. 1350 syn Łokietkowy za­
kładał fundamenta, aby tam stojąc wobec 
ołtarzy Pańskich, zawiesić na nich modły. 
Z kęsem wdzięczności, tej odpłaty moral­
nej za przygarniecie Rusi do wielkiego or­
ganizmu Polski, za rozliczne przywileje, a 
jeszcze liczniejsze dobrodziejstwa, jakich 
dcfznali od całego szeregu ukoronowanych 
świetności narodu polskiego, napełnili te 
mury Bogu poświęcone, pospieszyli wszy­
scy, aby dorzucić cegiełkę do olbrzymiego 
pomnika, zbudowanego królowi Stefanowi. 
Batoremu z najczystszego materjału, bo z 
pamięci miłosnej narodu. O ! bo Ruś i jej 
stolica od r. 1340 od owej zaraz chwili, 
kiedy to ją  syn Łokietkowy lia podstawie 
przysługującego mu prawa spadkowego po 
zmarłym bezpotomnie Bolesławie za ją ł, 
aby ją  podnieść, urządzić, przygarnąć do 
wielkiego organizmu Polski, a tem samem 
wyrwać ze stanu półdzikiego i wprowa­
dzić w szereg krajów koronnych, po przez 
dwa więc już z górą stulecia wiernie dzie­
liła z narodem polskim również chwile ja ­
sne i promienne, jak chwile smętne i roz­
paczliwe. Lwów był uczestnikiem tryum­
fów radośnycb Polski, i z nią razem cier­
piał boleści zniszczenia, a już żadne inne 
miasto nie naliczy tyle tatarskich krwa­
wych pożóg, co nasz Lwów. On to był 
przecież owym zwyczajnym kresem napa­
dów ordy tatarskiej. Rozlewali się bowiem 
Tatarzy w swoich wyprawach łupiezkich 
zwyczajnie trzema szlakami, które wycho­
dząc spoinie od Czarnoinorza biegły nastę­
pnie przez trzy różne krainy, —  jeden 
Ukrainą i Wołyniem, drugi środkiem Po­
dola, trzeci pograniczem woloskiem, a w 
końcu jednoczyły się znowu w Rusi hali­
ckiej. Ztąd też, gdy każdą z owych trzech 
krain niszczyła tylko część jedna całej na­
wały, w Ruś czerwoną, m i a n o w i c i e  
z a ś  w j e j  s t o l i c ę ,  biły pospołu wszy­
stkie trzy szlaki: godził z północy od So­
kala i Żółkwi szlak ukraińsko - wołyński 
czyli c z a r n y ,  ze wschodu od Trembowli 
i Złoczowa podolski czyli k u c z m a ń s k i,

z południa od Buczacza i Halicza w o ł o ­
s k i. Zmierzając tymi trzema różnymi szła- 
kami w jeden cel wspólny, niosąc zewsząd 
trwogę śmierci i spustoszenia, groziły te j 
trzy szlaki tatarskie naszej stolicy, jak 
trzy w ustawicznym locie wyprężone ku J 
niej strzały pogańskie.

Nie długo po owem nabożeństwie w | 
świątyni katedralnej, aby dusza króla Ste- | 
fana była poratowaną, był Lwów nasz 
świadkiem zjazdu wielu senatorów i szlach­
ty , na którym to zjeździe radzono o 
bezpieczeństwie kraju i wyborze przyszłe­
go króla, a radzili tu ówczesny arcybiskup 
lwowski, wielki kanclerz i hetman Jan 
Zamojski; mianowany przez Batorego wo­
jewodą, Stanisław Żółkiewski przybył ró­
wnież na ten zjazd w świetnym orszaku, 
przybył również Mikołaj Sieniawski i wie­
lu, wielu bardzo innych. Dnia 28. grudnia 
1587. przyozdobiono skroń Zygmunta III. 
koroną Batorego, a Lwów nasz był znowu 
uczestnikiem tryumfów radośnycb Polski. 
Oto jak nam opisuje ową chwilę naoczny 
świadek w jednej z książek dochowanych 
szczęśliwie w archi wie miejskiem (magi- 

. stratualnem): „Tryumf za szczęśliwym do 
królestwa Polskiego przyjechaniem-i koro­
nowaniem Najjaś. króla Jegomości Zygmun­
ta III. Pana naszego miłościwego, był w 
tem mieście die 7. Febr. obchodzony. Naj­
przód tota Civitatis_ ejusdem Communitas 
ab Officio Consulari będąc obwieszczona, 
zeszła się rano ad ecćlesiam metropolita- 
nam, gdzie J. M. ks. arcybiskup cum suo 
clero devotissinie et solenniter mszę św. ce­
lebrować i odprawiać raczyły conspectu 
omniiim, i tamże wszyscy dzięki czynili na­
bożne Panu Bogu wszechmogącemu, za to 
osobliwie, że nam raczył z łaski swej świę­
tej nowo obranego króla J. M. w dobrem 
zdrowiu szczęśliwie na stolicę jogo po na- 
szem zewsząd utrapieniu, z wielką pocie­
chą sprowadzić. A gdy po mszy ŚW. było, 
wyszła zarazem procesja cum devinissnno 
Sacramentu, w koło rynku z śpiewaniem i 
z muzykami różiiem? wesołemi, z okazo- 
waniem zbrojnych osób mieszczan wszy­
stkich, tudzież i służebnych miejskich, któ­
rzy tych niebezpiecznych czasów stipendia 
brali. Także i strzelby rozmaite wypuszcza­
ne, i kunszty jakowe być mogli, in gratu- 
lationem hanc okazowane byli. —  Do tego 
przyłączyli się też i kozacy niżowi, z któ- 
remi jeszcze przed tryumfem J. M. książę 
Constanty z kniaziem Rożyńskim hetma­
nem ich N. 1700 dla rozruchu w koronie

polskiej z strony najazdu, potężnego arcy- 
księcia Maxymiljana w koronie polskiej je ­
szcze ludem leżącego, na pomoc królowi 
J. M. przybyli, z których kozaków jedna 
część w imieniu J. M. ks. Constantego zo­
stawiona, a z drugą częścią tu do Lwowa 
przyjechali, i ciż ochotnie też i zgodnie 
obyczajem swym jaką strzelbą tego tryum­
fu aż do południa pomagali. Względem te­
go pokoju, z strony tych kozaków, którzy 
po przedmieściach stali, J. M. księciu 
Constantemu do gospody damę dwie ba­
ryły malwazyi od Pana Stanisława An- 
serna za 32 złote. —  Potym wieczorny 
tryumf poczęto, za rządem od panów raj­
ców zleconym p. St. Ansernowi i p. Stan- 
cel Scholcowi, którzy opatrując wieżę ra- 
tuszną, rozkazali cieślom zbudować piętro, 
na którem muzykowie trębacze swoją mu­
zykę daleko słyszącą odprawiali, i chorą­
giew zdaleka widać było. Do tego zawie­
szono kratę wielką żelazną na łańcuchach, 
na której ogień wielki, ustawicznie gore­
jący, z daleka dla nocy widać było. Dano 
dwom cieślom mistrzom, którzy około te­
go nad zegarem w górze z 13 towarzy­
szów albo pomocników robili; dano im 7 
złr. 25 V2 gr. Za świecę, za powrozy na 
tęż wieżą dano po 23. Gdy wieczerzę try- 
umfową gotowano w kamienicy Gutterow- 
skiego, na której częstowano JM. ks. ar­
cybiskupa, p. starostę lwowskiego, p. cho­
rążego lwow., P- Erazma i Stan. Herbur- 
tha, najprzód dano od p. Steczkowy za 
ryby 2 zł., Balzer Hazowi za beczkę pi­
wa 2 zł. 13 gr., od p. Jelonka za beczkę 
piwa 3 złr., za 14 kapłonów 1 zł. 26 gr., 
za 2 cieląt 2 zł. 24 gr., za 8 pieczeni 1 
zł. 15 gr., p. Matiaszowi, aptekarzowi za 
rozmaite korzenie, cukry rozliczne, mar- 
cypany, lane świece woskowe, i inne po­
trzeby na tę kolacją 15 zł. 7 gr., za 2 za­
jące 20 gr., za masło, powidła i miodo- 
wniki l  zł. 18 gr., za i 1̂  baryły i 7 ol- 
las wina od Wojciecha Moscoviusa, pisa­
rza 28 złr. 20 gr. itd.“ Cieszył się więc 
Lwow na wieść, H w murach katedry na 
Wawelu włożono na skroń Zygmunta III. 
koronę Batorego, a ileż to radości było w 
kilkanaście lat później, gdy nadeszła do 
Lwowa wiadomość o z d o b y c iu  S m oleń ­
sk a  od  M o s k w y  p rz e z  Z y g m u n ta  III. 
I dygnitarze kościoła i mieszczanie, nie­
wiasty i męźe, i siwe starce i drobna młódź, 
wszystko co żyło, cisnęło się do świątyń 
dla złożenia dziękczynienia za otrzymane 
zwycięztwo. Lecz Lwów, uczestnik tryumfu

radośnego Polski, nie mógł poprzestać na 
dziękczynnych modłach tylko, a więc po 
skończonych nabożeństwach zebrali się 
wszyscy na rynku przed ratuszem, gdzie 
znowu, jak pisze dziejopis Lwowa: „wy­
stawiony był konterfekt Smoleńska, około 
którego obóz Polski ze zbrojnemi straża­
mi, udającemi wojsko królewskie. Wkrótce 
rozpoczęło się mniemane oblężenie, po trzy­
kroć przypuszczano daremny szturm do 
miasta malowanego, gdyż krotofilny ogień 
działowy, miotany z niego na szturmują­
cych, tyleż razy zmusił ich do ustępu, aż 
nareszcie hurmem uderzywszy na jedną 
bramę, i oną wyłamawszy, oblęgający wpa­
dli do miasta, gdzie zmyślonych Moskałów 
częścią na pozór zabijali, częścią w nie­
wolę brali, i zdobycz między sobą dzielili, 
resztę miasta, już do połowy zburzonego, 
płomieniom dawszy na pastwę. Trwało to 
igrzysko do późnej nocy, w której mnie­
mani ci zdobywcy snem i winem znużeni, 
uszykowawszy się nakoniec w pułki i ro­
ty, prowadząc przed sobą łupy i więźniów, 
po trzykroć ^e skokami, przy muzyce i 
pieśniach, wśród huku dział, ratusz obe­
szli, i jako zwycięzcy z radością do domu 
powrócili. “

Tak to ówcześni radni miasta święcili 
tryumfy radośne Polski! Ależ była bo to 
i Rada miejska! Wszakżeż tej to Radzie 
dedykował Stanisław Sarnicki dzieło swe: 
„Annales, sive de origine et rebus gestis 
Polonorum et Litvanorum. Libri VIII." 
Tej to Radzie dedykował dzieło swe ów 
Sarnicki, co to tyle dzieł religijnych, pra­
wniczych, geograficznych, historycznych, a 
nawet wojskowych po sobie zostawił, że 
aż uczony bibliograf Janocki, nie przypu­
szczając, żeby jeden mógł tyle napisać, 
podzielił takowe na dwie części, przypi­
sał takowe dwóm Sarnickim, obdarzył nie­
mi dwóch Samickich, a za Janockim przy­
jęli mylny ten podział Kaź. Chromiński, 
J. L. Rychter, Józef Łukaszewicz, i wy­
dawcy Rysu piśmiennictwa polskiego. (Po­
znań 1866.)

Hołdując ówczesnym usposobieniom 
Sarnicki, w dziele dedykowanem Radzie 
miasta Lwowa, wywodzi początek narodu 
polskiego od A ssarm ota, praszczura No- 
ego, prowadzi następnie historję pierwo­
tną w ten sposób aż do Lecha, opisując 
Sarmatami u niego przezwanych Słowiari, 
tudzieżii: Gotów i Wandalów, poczem już 
kronikarzy się' trzyma. W  szóstej dopiero 
księdze rozpoczyna prawdziwe dzieje* Księ­

gę tę rozpoczyna dziejami Mieczysława, 
zamyka zaś dziejami syna Łokietkowego. 
W  siódmej doprowadza do śmierci Zyg­
munta Augusta. W  księdze tej napotyka­
my często szczegóły, za którymi gdziein­
dziej daremne czynilibyśmy poszukiwania. 
Zużytkowawszy do spisania tych ksiąg 
Długosza, Miechowitę, Kromera, Decjusza, 
Wapowskiego, i wielu jeszcze innych, 
współczesnych sobie wypadków za Stefa­
na Batorego opowiadać nie chce, w ósmej 
więc księdze poprzestaje na krótkim tylko 
opisie sejmów, i w ten sposób dochodzi do 
śmierci Batorego. W  ogóle „Annales" te 
Samickiego, pisane łaciną dobrą, są dzie­
łem, mającem wartość, jakkolwiek w po­
czątkach naciągań pełne. To też po wyj­
ściu ich na świat, Zygmunt m . w nagro­
dę zamianował go wojskim krasnostaw­
skim, a Rada nrasta Lwowa znowu za 
tyle zaszczytną dla niej dedykację, obda­
rzy ła  Sarnickiego m edalem  złotym , 
w ażącym  dziesięć dukatów ."

Tak to święciła stolica czerwono-ru- 
ska tryumfy Polski, tak nagradzała pracę 
mężów nauki! a działo się to wszystko w 
tym starym  je sz c ze  L w o w ie , którego 
widok tak różny od d z is ie js z e g o , we­
dle tegoczesnych wyobrażeń przekształco­
nego. R óżny powiedziałem i nie inaczej, 
bo ogołocono najprzód Lwów nasz z ry­
cerskich pancerzów, podwójnym niegdyś 
opasujących go wieńcem, pozbawiono go 
baszt, które jakby klejnoty ten pancerz 
zdobiły, a następnie przez kilka dziesiątek 
lat tak się starano jakoś to wszystko, co­
kolwiek tylko do wyobrażeń nowych nie 
przystawało, usunąć i wszystkie rozmaito­
ści ujednostajnić, że dziś już dom do do­
mu, ulica do ulicy, plac do placu zupełnie 
podobne. Dziś tylko przy odnowieniach 
napotykasz jeszcze na ślady dawnej sztu­
ki, z których styl i bogactwo budynków 
odgadywać możesz. Po za nowszemi sufi­
tami często odkryć możesz pięknie rzeź­
bione stropy, ozdobione malowaniem, po za 
tynkami nie trudno ci znaleźć obrazy, 
przedstawiające ilustracje do dziejów Pol­
ski, świata starożytnego, lub historji bi­
blijnej, a po różnych znowu zakątkach, 
zwracają nwagę twą- odrzwia, oprawy o- 
kien z kamienia, wcale pięknej roboty i 
pełnego fantazji rysunku. I te to ostatnie 
szczątki są dziś jedynym jeszcze wątkiem 
do odbudowania w myśli starego Lwowa.

(Dok. n.)



kazał z pospiechem największym projekt 
sw6j wydrukować i już wczoraj, tj. w so­
botę znajdował się tenże w rękach posłów. 
Pozpada się on na 51 paragrafów; do każ­
dego dołączone są obszerne objaśnienia i 
motywa. Treść jego zestawia tutejsza Nat. 
Ztg. w sposób następujący: 1) O u r o d z e ­
niu się dziecka należy naprzód po upływie 
tygodnia zawiadomić wyznaczoną na to 
władzę miejscową. Przy tej sposobności 
zapisują się imiona chrzestne w księgę lu­
dności. Skoro co do oborn imion nie na­
stąpiła jeszcze decyzja, trzeba je najpóź­
niej w przebiegu dwóch miesięcy podać. 
Tymczasem może się odbyć chrzest ko­
ścielny, ale państwo nie pyta się o niego.

2. Do kojarzenia małżeństw upowa­
żnionym jest urzędnik, w którego obwo­
dzie narzeczony albo narzeczona zwykle 
przebywali. Przed zawarciem małżeństwa 
winny nastąpić zapowiedzi, a to w ten 
sposób, iż w ratuszu gmin, do których na­
rzeczeni należą, odpowiednie ogłoszenie 
przez dwa tygodnie jest wywieszone. Mał­
żeństwo zawiera się wobec dwóch świad­
ków ; urzędnik zapytuje się narzeczonych, 
czy chcą małżeństwo zaw rzeć; skoro od­
powiedź potwierdzającą odbierze, ogłasza 
ich za małżonków. Dotychczasowe przepi­
sy prawne, skutkiem których przy różnicy 
wyznań małżeństwo było niemożebnem, 
znoszą się zupełnie.

3. O śmierci jakiegokolwiek członka 
gminy powinna być wiadomość najpóźniej 
dnia następnego urzędowi podaną. Przed 
zapisaniem śmierci do rejestru cywilnego, 
pogrzeb nastąpić nie może.

Wszystkie te zapisy dzieją się za dar­
mo; tylko od poświadczeń, które po upły­
wie pewnego czasu może się staną potrze- 
bnemi, płaci się małą sumę, biedni zaś 
wcale nic. —  Urzędnikami, do których te 
czynności głównie należą, są przedewszy- 
stkiem przełożeni gmin, burmistrze, staro­
stowie itd. Czynności te obowiązani są 
sprawować, skoro na nich wybór padnie. 
Zamianowuje ich prezydent prowincji, któ­
ry również ma prawo każdej chwili ich 
skasować. Oprócz głównego urzędnika 
(świeckiego) zamianować może prezydent i 
duchownych do sprawowania tych czynno­
ści. Od spełniania obowiązków tych nie 
mogą się oni naówczas wyłamywać.

Przegląd polityczny.
Przy wyborach niedzielnych do Zgro­

madzenia narodowego w Wersalu, wybra­
no we wszystkich departamentach kandy- 
4ów republikańskich, a nawet dwóch rady­
kalistów Marcou i Bonnela.

Komisja Zgromadzenia narodowego 
francuskiego uchwaliła następujący projekt 
ustawy: „Na przyszłość aż do uchwale­
nia nowej ustawy wyborczej, żaden woj­
skowy albo marynarz, należący do czyn­
nej służby w wojskach lądowych i mor­
skich, jakiegokolwiek stopnia lub zawo­
du, nie może być wybrany członkiem Zgro­
madzenia narodowego. Postanowienie to
stosuje się do wojskowych i m arynarzy, 
będących w rozporzadzaln«4<?i, oiho w sta­
nie nieczynnym, ale nie odnosi się do ofi­
cerów w drugiej sekcji głównego sztabu, 
ani do rezerwy czynnej.“

Pisaliśmy wczoraj na tern miejscu o 
połączeniu się jenerałów Moriones i Loma 
i wspólnem ich w sile 23.000 ludzi dzia­
łaniu przeciw karlistom. Dzienniki madry­
ckie, które zazwyczaj zbyt często głoszą 
bajeczne wyprawy i zwycięztwa wojsk 
rządowych nad karlistami, podają takie 
szczegóły: Moriones śmiałym pochodem 
przez Pampeluuę i góry Nawarry połączył 
się z częścią armii Loma w Guipuzcoi i 
wszedł do Oyarzun i San Sebastian. Ztam- 
tąd obaj ruszyli na Tolosę, którą oswobo­
dzili od oblegającycych karlistów. Z innej 
strony armia rządowa odniosła w Katalo­
nii zwycięztwo nad Saballsem i Miretem, 
którzy zdobyli miasteczko Banolas pod sa­
mą Barceloną. Jenerał Reyes spędził ich 
zewsząd, zadawszy im znaczną klęskę. Z 
tych więc dopiero doniesień o zwycięz- 
twach rządowych, dowiadujemy się, że 
karliści stali pod samą Barceloną. Dalej 
piszą, że jenerał Turon organizuje armię 
katalońską i wciela rezerwę, co podniesie 
jego siły do 12.000.

Posiedzenia sejmowe.
D z i e s i ą t e  p o s i e d z e n i e  z d n ia  17. 

g r u d n i a  1873.
Początek posiedzenia o godzinie Hej 

min. 25.
Przewodniczący, marszałek ks. Laon 

Sapieha, ze strony rządu obecny wicepre­
zydent namiestnictwa p. Oswald Batmański.

Po przyjęciu protokołu bez rozpraw, 
sekretarz p. Antoniewicz odczytuje nastę­
pny spis petycyj w dalszym ciągu wnie­
sionych do sejmu.

1. Gminy Wulka Tarnowska, Zarzy- 
cze i Huta Delęgowska, o bndowę drogi 
do Rzeszowa na Sokołów, Nisko do Nad- 
wiśla. 2. Baczyński Karol, dyurnista przy 
szpitalu lwowskim o dyspensę od przekro­
czonego wieku, starania się o posadę przy 
Wydziale krajowym. 3. Klub postępowy 
polski, w przedmiocie reformy ustaw gmin­
nej i powiatowej.

Na wnoisek p. Chrzanowskiego odczy­
tane zostały następujące konkluzje petycji 
klubu postęp owego.

Postępowy polski uprasza W y-
s«tpn krajowy:

w m ioskiem ^ydziału2^ 1!, dzienn^ °  nf d
wy o n w o lm e n ir o k r ę S 0S ° nv i 0 
zmian ustawy gminne!, po.Ua°-

2. Na mocy ustawy krajowej z a, io  
rnaia 1873 r. ust. kr. 1. 248 wybrać kol 
misie któraby przedłożyła na najbliższej 
sesii sejmowej projekt do ustawy gminnej 
i projekt do reorganizacji władz autono­
micznych, na następujących zasadach o- 
parte: ,

a) dotychczasowy autonomiczny za­
kres działania gminy zostaje nienaru­
szonym ;

b) gminy będą połączone z obszarami 
dworskimi w jedną całość. Właściciele je ­
dnak obszarów dworskich maja być zabez­
pieczeni przed możliwemi nadużyciami fi- 
nansowemi;

c) jeżeliby te gminy nie podołały w ło­
żonym na nie obowiązkom, mają być połą­
czone z innemi w gminy zbiorowe;

d) w tych gminach zbiorowych zatrzy­
muje każda miejscowość zarząd własnego 
majątku, zaś policja tamże wykonywaną 
będzio przez wójtów, jako delegatów gmin ;

e) Rady powiatowe pozostają i nadal 
pod przewodnictwem wybieralnego mar­
szałka, zaś W ydziały powiatowe w ich 
dzisiejszym ustroju, będą zniesione. Rada 
powiatowa wybiera na 3 lata do urzędu 
powiatowego delegatów, referentów pła­
tnych, którzy pod przewodnictwem staro­
sty załatwiają gremialnie sprawy autono­
miczne. Tak złożony urząd powiatowy de­
leguje komisarzy okręgowych do czuwania 
nad wykonaniem policji w gminach;

f) W ydział krajowy w swym dzisiej­
szym ustroju znosi się. Sejm krajowy pod 
przewodnictwem wybieralnego marszałka, 
wybiera do rządu krajowego płatnych de­
legatów referentów, którzy pod przewodni­
ctwem namiestnika, załatwiają gremialnie 
sprawy samorządu krajowego;

g) delegaci referenci w urzędzie po­
wiatowym zdają sprawę ze swych czynno­
ści Radzie powiatowej, delegaci referenci 
zaś w namiestnictwie —  sejmowi.

W e Lwowie dnia 12. grudnia 1873.
Wydział klubu postępowego polskiego.

Wiktor Zbyszewski. Ludwik Lubiński. 
Tadeusz Eomanowicz.

Petycja ta odesłaną została do komisji 
gminnej.

Poseł Iwaniszew stawia wniosek na­
stępujący :

Zważywszy, iż w naszym kraju kra­
dzież koni czem raz większe rozmiary 
przybiera, przez co dobrobyt hodowników 
koni na niebezpieczeństwo narażonym jest, 
przeto Wys. sejm raczy uchwalić:

Przepędzanie koni z miejsca na miej­
sce, tak samo sprzedaż koni na publicz­
nych targach odbywa się za pośrednic­
twem wystawionych urzędowych certyfika­
tów w ten sam sposób, jak bydła rogatego.

Poseł Kocyłowski stawia wniosek na­
stępujący :

W ysoki sejmie!
Odzywaj ą się głosy ludu w kraju na­

szym, że instytucja Rad powiatowych, po­
mimo że opiera się na ustroju konstytu- 
cyjno-autonomicznym, jednakowoż konie­
cznie potrzebną nie jest, a co gorsza, że 
ogół przy coraz wzmagającym się niedo­
statku, wygórowanych podatkach i dodat­
kach —  dodatkiem na Rady powiatowe 
bezowocnie zanadto obciąża —  przeto 
Wys. sejm uchwalić ra czy :

„Rady powiatowe znoszą się“ .
Lwów d. 16. grudnia 1873.
Oba tę wnioski będą traktowane po­

dług regulaminu.
Na pierwszym punkcie porządku dzien­

nego znajduje się pierwsze czytanie przed­
łożenia rządowego w przedmiocie urządze­
nia służby zdrowia w gminach. Przedłoże­
nie to na wniosek p. Paszkowskiego, ode­
słano bez czytania do komisji administra­
cyjnej.

Z  kolei następuje sprawozdanie komisji 
administracyjnej z wniosku Wydziału kra­
jowego, w przedmiocie utworzenia biura 
statystycznego przy Wydziale krajowym. 
Sprawozdawcą komisji jest 'p. Paszkowski.

Komisja wnosi następującą uchwałę:
1. W  Wydziale krajowym utworzone 

zostanie tymczasowe biuro statystyczne.
2. Na utrzymanie tego biura wyznacza 

się z funduszu krajowego suma do wyso­
kości 5000 złr. przez trzy lata po sobie 
idące.

Wnioski te różnią się od wniosków 
Wydziału kraj. w tern tylko, że W ydział 
wniósł aby biuro stale zostało utworzonem, 
komisja zaś zgadza się na utworzenie go 
tymczasowo na przeciąg trzyletni, sądzi 
bowiem, że w ciągu takiego okresu okażą 
się dostatecznie korzyści takiego biura i 
będzie można osądzić jaką mu organizację 
nadać należy.

W  rozprawie ogólnej zabiera głos p. 
G n ie w o s z .  Mówca zgadza się z komisją 
co do potrzeby biura, sumę żądaną uważa 
za zbyt wysoką może, ale sądzi, że W y­
dział krajowy nie wyda więcej jak potrze­
ba. Dotychczasowe prace tymczasowego 
biura zadawalniają mówcę, szczególniej 
pod względem obrazu statystycznego czyn­
ności naszych organów autonomicznych, 
ubolewa jednak nad tem, że wiele rad po­
wiatowych nie dostarczyło Wydziałowi 
krajowemu dat statystycznych. Uczyniły 
to one zapewne dlatego tylko, że nie są­
dziły się do tego ściśle obowiązanemi, nie 
zaś dlatego, żeby nie miały nic do wyka­
zania, spodziewa się zaś mówca, że na 
przyszłość nie cofną się od tej pracy.

Poseł ks. L is ie w i c z  sądzi, że gdy­
by było osobne biuro przy Wydziale kra­
jowym, to trzebaby zaprowadzić takie biu­
ra i przy Wydziałach powiatowych, a 
przynajmniej inieć w nich w tym celn po 
jednym osobnym urzędniku. W ydział kra­
jowy, zdaniem mówcy powinien się oby­
wać datami statystyczneini tyczącemi się 
jego czynności a nie obarczać Rad powia­
towych zbieraniem dat statystycznych. My 
ciągle uchwalamy tymczasowe jakieś wy­
datki, które w ogóle stanowią wysoką su­
mę, mówca wnosi zatem, żeby biura nie 
uchwalać ale w biurze Wydziału krajowe­
go wyznaczyć jednego urzędnika do zbie­
rania dat statystycznych, potrzebnych te­
muż Wydziałowi.

Poseł D u n a je w sk i. Sejm już ze- 
staty8tvlą ocłrwał% uznał potrzebę biura 
W y d z i a ł * Lisiewicz chce aby 
ale ta nie * registratury,
śtratura i statystyka są 
pełme ; pierwsza istnieje dawno, a prace ,

statystyczne dopiero w końcu przeszłego 
stulecia powstały. Daty nrzędowe są tyl­
ko surowym materjałem, w biurze śtaty- 
stycznem idzie o uporządkowanie tych dat, 
które w systematycznym układzie dopiero 
zaczynają żyć. Do tego potrzeba ludzi na­
ukowych i praktycznie w tem wyćwiczo­
nych. Koszta prżytem śą nieuniknione, i 
musimy się zgodzić na nie, skoro uznaje­
my potrzebę biura.

P. ks. P a  w lik  ów. Potrzeba staty­
styki nie da się zaprzeczyć; ale autonomja 
naszą jest za drogą (szmer), uskarżamy 
się na podatki, a dążymy do ich zwięk­
szenia. Jeżeliśmy ubodzy, to nie róbmy 
takich wydatków, a jeśli nie, to nie mów­
my, żeśmy ubodzy. Jestem za odłożeniem 
tego wydatku i wszystkich podobnych, 
które na czas jakiś odłożyć można. W y­
stępujemy także często przeciw tymczaso­
wości, a sami tworzymy instytucje tym­
czasowe. Nie wiem, dlaczego daty urzędo­
we miałyby dla nas być niedostateczne. 
Jeśli potrzeba dopełnień, to ich dostarczą 
Rady powiatowe, dlatego głosować będę 
przeciw wnioskowi.

P. K r z e c z u n o w i c z. Czytałem 
kiedyś w jakiejś gazecie, wniosek jakiegoś 
uczonego w Szwajcarji, żądający skasowa­
nia wszystkich uniwersytetów, bo to ko­
sztuje, wyradza nierówność, i jest niespra­
wiedliwością, ponieważ kto się chce uczyć, 
powinien uczyć się sam. Argumenta tu 
przytoczone są zupełnie do tego podobne. 
Mówca zbija niektóre z poczynionych za­
rzutów i wykazuje, że bez dat statystycz­
nych obejść się nie można nawet w takich 
sprawach, w których wprost idzie o naszą 
kieszeń, np. przy uzasadnianiu wnioskuj 
że podatek spadkowy powinien być zniżo­
ny. Popiera zatem w zupełności wniosek 
komisji.

Poseł A n t o n ie w ic z .  Zgadzając się 
na pożyteczność biura, wnosi jednak, żeby 
ze względów oszczędności przejść nad wnio­
skiem do porządku dziennego, a na rok 
następny na prace statystyczne uchwalić 
tylko 2.000 złr.

Poseł C h r z a n o w s k i (stenogram). 
Ograniczę się na bardzo krótkiej uwadze 
co się tyczy motywów ks. Pawlikowa 
przeciwko wnioskowi komisji. Ks. Pawli­
ków jako główny motyw przytacza oszczę­
dność i troskę, aby nie nakładać więk­
szych ciężarów na kraj. Chęć oszczędności 
i wstręt do nakładania większych cięża­
rów, mniemam, że podziela cała Izba, je­
dnakże dziwnie ta oszczędność wygląda, 
jeżeli kto oszczędza na wydatki potrzebne, 
a jest rozrzutny na wydatki, z których kraj 
nie może korzystać, jeżeli kto głosuje tak, 
iż wielkie wydatki obracają się nie na po­
żytek, lecz na szkodę kraju,

Przyznaje p. Pawlików, że biuro sta­
tystyczne jest potrzebne i użyteczne dla 
kraju, jak to i p. Antoniewicz skonstato­
wał, a mimo tego wydatek na jego utrzy­
manie chce oszczędzić.

Poseł P a w lik ó w .  Proszu o hołos 
dla sprostowanja faktu.

Poseł C h r z a n o w s k i  (dalej). Chce 
nawet przejść nad tem do porządku dzien­
nego. Tymczasem w innem zgromadzeniu 
tenże sam poseł i jego polityczni przyja­
ciele mniej są baczni na tę oszczędność, 
bo niedawno słyszałem ich głosujących za 
użyciem pożyczki 80-milionowej w sposób, 
który przyniesie ciężary i wielkie ciężary 
dla kraju, bez żadnej prawie dla kraju ko­
rzyści. (Brawo.) Więc jedni i ci sami po­
słowie tutaj na każdym kroku występują 
z oszczędnością i wstrętem do nakładania 
ciężarów, użytecznych dla kraju, a gdzie­
indziej wotują za ciężarami bez najmniej­
szego dla kraju pożytku. Przyznam się, że 
tej logiki w oszczędności zrozumieć nie 
mogę. Może jestem za bardzo ograniczony, 
że me rozumiem, jakie mogą być powody 
rozrzutności wielkiej sumy ze skarbu wspól- 
nogo w sposób nieużyteczny krajowi, a o- 
szczędności na biurze statystycznem, przez 
które, jak wykazał p. Krzeczunowicz, wię­
cej możemy oszczędzić wydatków, niż ono 
kosztować będzie. (Brawo.) Taka oszczę­
dność nie zgadza się z dobrem kraju, dla­
tego będę głosował za wnioskiem komisji.

Poseł ks. Z a k l iń s k i  stara się ode­
przeć zarzut p. Chrzanowskiego, co do 
głosowania w sprawie pożyczki 80milio- 
nowej, tem, że w komisjach Rady państwa 
przekonywano go o zbawienności uchwały 
takiej, jaka zapadła, i że ta uchwała nie 
może być szkodliwą skoro p. minister Zie- 
miałkowski także za nią głosował. W  koń­
cu twierdzi p. ks. Zakliński, że jeśli bę­
dziemy tyle wydawali na instytucje auto­
nomiczne, to nam na cesarskie podatki nie 
wystarczy. Mówca przychyla się do wnio­
sku p. Antoniewicza.

Poseł S k w a r c z y ń s k i  słusznie poró­
wnywa oszczędności w takim rodzaju jak 
chcą ks. Pawlików i cousortes do oszczę­
dności zrujnowanego gospodarza, któryby 
żałował zboża na zasiew.

Poseł dr. W e ig e l ,  popiera również 
wnioski komisji.

Poseł ks. P a w lik  w (do sprostowa­
nia faktu). Nie mówiłem, że bióro staty­
styczne jest konieczne, tylko że jest po­
trzebne, konieczność jest najwyższą po­
trzebą. i przeciw niej nie byłbym opono­
wał. Co do głosowania w kwestji pożycz­
ki, to wprawdzie głosowaliśmy za nią, ale 
w dobrem towarzystwie, bo oprócz 15 
głosów naszyli, było za nią i 40 głosów 
polskich.

Poseł C h r z a n o w s k i  (do sprostowa­
nia faktu). Nie przypisałem ks. Pawliko- 
wowi wyrażenia „konieczne11, mówiłem tyl­
ko, że uznał binro statystyczne za potrze­
bne. Co do głosowania nad pożyczką, nie 
mówiłem o całej ustawie pożyczkowej, tyl­
ko o tym jej ustępie, który jej nadawał 
kierunek niekorzystny dla kraju, a za tym 
ustępem było 15 głosów przyjaciół polity­
cznych ks. Pawlikowa, ale 40 głosów pol­
skich nie było.

Po obszernem przemówieniu sprawo­
zdawcy przystąpiono do głosowania. Ustęp 
pierwszy przyjętym został, oświadczyło się 
'Praeciw niemu 44 głosów.

Przy ustępie drugim p. A n t o n ie ­
w ic z  postawił poprawkę, żeby nie 5.000 
tylko 2.000 przyznano, motywując ją tem, 
że konsekwencja wymaga, aby sejm, któ­
ry w rz. tyle tylko przyznał, ponieważ nie 
było programu biura statystycznego, nieprze- 
kraczał tej sumy teraz, gdy jest program, 
ale zdaniem komisji niedokładny.

Odpiera tę poprawkę p. D u n a je w ­
sk i, wykazując, iż program, przedstawio­
ny przez W ydział krajowy, jest zupełnie 
wystarczającym do utworzenia biura tym­
czasowego.

Poseł C h r z a n o w s k i wykazuje, że 
poprawka dr. Antoniewicza zostawałaby 
w sprzeczności z uchwalonym pierwszym 
ustępem.

Poseł P ię t r u s k i  żąda aby dla ja ­
sności dodano, że sejm wyznacza 5.000 zł. 
r o c z n ie  w ciągu lat trzech.

Komisja zgadza się z tą poprawką. 
Izba odrzuca wniosek Antoniewicza i 
przyjmuje całą uchwałę. Przeciw było 45 
głosów.

Z porządku dziennego następuje 
pierwszy odczyt wniosku p. Jerzego ks. 
Czartoryskiego, zawierającego zastrzeżenie 
przeciw sposobowi, w jaki wybory bezpo­
średnie do Rady państwa w kraju naszym 
zaprowadzone zostały.

Poseł ks. C z a r t o r y s k i .  W  motywo­
waniu wniosku . przezemnie i kilkunastu 
kolegów postawionego, nie będę nadużywał 
cierpliwości Izby, sądzę bowiem, że wnio­
sek takiego rodzaju, albo motywuje się 
sam przez się, więc zawiera w sobie mo­
tywowanie, albo bliższe szczegóły moty­
wowania byłyby niestosowne. Wprawdzie 
przy tej sposobności łatwo byłoby rozwo­
dzić się nad całem położeniem politycznem, 
łatwo byłoby szeroko mówić o przebiegu 
tych okoliczności, które doprowadziły do 
teraźniejszego stanu rzeczy. Jednakże, cho­
ciaż to należałoby do przedmiotu, wolę o- 
graniczyć się tylko uwagami, które zdają 
mi się niezbędne.

Niepowiem więc wszystkiego, coby po­
wiedzieć można, ale powiem to, czego po­
minąć niepodobna.

Naprzód zwracam uwagę panów na 
to, że wniosek nasz jest prostym, natural­
nym, logicznym wynikiem tego ustępu ad­
resu, sejmu przeszłorocznego, w którym 
jest mowa o bezpośrednich wyborach. Ustęp 
ten brzmi tak:

„Zapowiedziane wnioski o bezpośre­
dnich do Rady państwa wyborach w kra­
ju naszym wzbudziły różnorodne domysły i o- 
bawy. Sejm nasz ma prawo wybierania posłów 
do Rady państwa, przez Ciebie Najjaśniej­
szy Panie! statutem krajowym potwier­
dzone. Naruszyć to prawo lub odjąć je sej­
mowi, bez jego zezwolenia, byłoby to za­
chwiać wiarę w prawa konstytucyjne i 
podkopać podstawy opartego na tych pra­
wach porządku.11

Ustęp ten był wtenczas uważany o- 
gólnie jako najwybitniejszy z całego adre­
su. Otóż do tego ustępu nawiązujemy nasz 
wniosek. Jeżeli bowiem wtenczas w obec 
zam ierzonego dopiero zaprow adzenia bez­
pośrednich wyborów do Rady państwa, 
sejm wypowiedział swoje w tej mierze 
przekonanie, jeżeli wtenczas sejm wska­
zał na istniejące prawa, jeżeli wtenczas 
sejm ostrzegał przed skutkami tego, nie­
podobna zdaje mi się, ażeby teraz, gdy się 
stało to, czego się wtenczas obawiano, 
ażeby teraz o tem milczeć. Jeżeli sejm 
wtedy czuł się w obowiązku w obec za 
mierzonego faktu podnieść głos w imieniu 
prawa kraju naszego i dobra monarchji, 
to nie może popełniać tej niekonsekwencji, 
ażeby teraz, skoro ten akt stał się rze­
czywistością, milczeniem to do wiadomo­
ści przyjmował, coby znaczyło, że się zga­
dza na to co się stało.

Wobec tego faktu dokonanego wybor­
cy w kraju powołani do wyboru posłów 
do Rady państwa mogli się poddać konie­
czności, bo nie mieli ani bezpośrednich 
powodów ani sposobu zaprotestowania 
przeciw temu, w obec faktu dokonanego 
wyborami do Rady państwa mogli się pod­
dać konieczności w tej myśli, że odpowia­
dając woli wyborców, uważają to jako 
swoje zadanie, dodatnio działać na tem je- 
dynem polu, które im pozostało.

Inne zupełnie położenie jest sejmu 
krajowego, oparte na statucie krajowym. 
Sejm powołany jest do bronienia swo­
ich praw tym statutem mu przyznanych. 
Sejm bezpośrednio został dotkniętym, 
wprost jemu odjęto takie prawo, więc 
mniemam, że zadaniem sejmu jest w tej 
sprawie głos podnieść. Wniosek nasz jest 
zresztą w ścisłej łączności z ostatnią 
emanacją sejmu krajowego, a już może ta 
okoliczność, że ta łączność z naszym wnio­
skiem istnieje, jeżeli nie dla wszystkich 
członków tej izby, to przynajmniej dla 
niektórych będzie miała swoje znaczenie i 
wartość.

Co do dalszych motywów zwracam u- 
wagę panów na te motywa, które już do 
wniosku są dodane i tu drukowane, zwra­
cam uwagę panów na te właśnie motywa 
dla tego, że to nie są ogólniki, które je ­
den tak, a drugi inaczej pojmować może, 
że to nie ogólniki, które potrzebują dal­
szego szczegółowego komentarza, bo są 
oparte na danych rzeczywistych. Odwołu­
jemy się do faktu, że §. 16. statutu kra­
jowego, prawro wybierania posłów do Ra­
dy państwa zostało krajowi poręczone ; od­
wołujemy się do faktu, że zaprowadzono 
bezpośrednie wybory do Rady państwa 
bez wiedzy, bez zezwolenia i bez współ­
udziału sejmu; odwołujemy się do osta­
tniej właśnie emanacji sejmu przeszłorocz­
nego, odwołujemy się nareszcie do prawa 
sejmu i do obowiązku sejmu; do prawa 
na podstawie §. 19. statutu krajowego, 
który pozwala sejmowi i nadaje mu spo­
sobność czynienia wniosków względem u- 
rządzeń ogólnych, tyczących się dobra mo­
narchii i kraju; odwołujemy się do obo­
wiązku sejmu, bo przecież pierwszym obo­
wiązkiem sejmu jest i będzie przestrzegać 
prawa kraju.

I w tem wypowiedzeniu jestem wła­

śnie w łączności z adresem sejmu, z tem, 
co sejm oświadczył a nawet ostatnia de­
legacja sejmu, kiedy wobec zaprowadze­
nia wyborów bezpośrednich z Rady pań­
stwa wyszła. Tyle co do treści.

Jednakże może ktoś powie: wniosek
jest słuszny, ale nie na czasie. Nie wiem, 
czy mam na serjo brać ten zarzut. Mnie 
się zdaje, że to zwykła wymówka tych, 
co są przejęci podwójną obawą, to jest, 
boją się każdego podjętego kroku na dro­
dze legalnej opozycji, * ale i boją się wy­
powiedzieć, że tego nie chcą; dlatego 
chwytają się tego środka i mówią: wniosek 
dobry, ale nie na czasie. Otóż jeżeli wnio­
sek ten nie jest na czasie teraz, to i rzecz 
nie jest na czasie, bo jeżeli sejm ma pra­
wo wypowiedzieć protest albo zastrzeże­
nie przeciw temu faktowi, to przecież nie 
może być w innym czasie, jak tylko w 
tym, kiedy sejm po raz pierwszy się zbie­
ra po zaprowadzeniu tego faktu.

Inni znów może powiedzą: zgadzamy 
się z wnioskiem, ale nie z formą. To już 
pojmuję, że ktoś szczerze może się zga­
dzać z "rzeczą, ale właśnie nie w tej for­
mie, którą wybraliśmy. Tym przeciwnikom 
powiem, że wybraliśmy tę formę, bo nam 
zdawała się krótszą, jędrniejszą i stoso­
wniejszą niż adres, bo wreszcie bez ogól­
nikowych twierdzeń można było trzymać 
się ściśle rzeczy i tym sposobem odpo­
wiedzieć celowi. Zresztą możemy się my­
lić i pod tym względem będzie to rzeczą 
komisji, jeżeli sejm zechce wybrać takową, 
ułożyć formę wniosku, jak jej się spodoba. 
Komisja wybrana z łona większości sejmu, 
przedstawia tę większość i w duchu tej 
większości zechce zapewne przedstawić 
sejmowi wniosek i formę i ułożenie tego 
wniosku. My możemy tylko podać ten 
wniosek pod sąd Izby; dalszy przebieg 
już od nas nie zależy. My swoje zrobiliś­
my; przez to nie chcemy powiedzieć, iż- 
byśmy zrobili coś nadzwyczajnego. Zrobi­
liśmy tylko to, co nakazywało nam nasze 
sumienie, co nakazywało nam nasze zapa­
trywanie polityczne, zrobiliśmy to, za co 
z całą spokojnością możemy brać odpowie­
dzialność wobec wyborców naszych i wobec 
kraju.

Poseł ks. Z a k l i ń s k i  wnosi głoso­
wanie imienne, na które Izba przyzwala.

Za odesłaniem wniosku do komisji 
głosowali pp. Badeni, Chrzanowski, Czarto­
ryski, Czerkawski, Cywiński, Dzwonkow- 
ski, Grocholski, Gross, Haller, Hoppen, 
Hoszard, Kaczała, Kamiński, Kaszewko, 
Kirchmajer, Konopka, Koziebrodzki, Kraiń- 
ski, Krzeczunowicz, Majer, Męciński, Pasz­
kowski, Piliński, Podlewski, Pohorecki, 
Rutowski, R ydzow ski, R y lsk i, Sapie­
ha Adam, Sawczyński, Serwatowski, 
Skrzyński, Skwarczyński, Smolka, Spła- 
wiński, Szeptycki, Szumańczowski, Szeli- 
ski, Słonecki, Tarnowski Jan, Tettmajer, 
Torosiewicz Emil, Trzecieski, Tyszkowski, 
Weigel, Weissman, Wereszczyński, W o- 
dzicki Henryk, Wodzicki Ludwik, W o- 
lański Erazm, Wolański M ikołaj, Zawado­
w ski, Zyblik iew icz .

Przeciw odesłaniu wniosku do komisji 
głosowali pp. Agopsowicz, Antoniewicz, 
Bartoszewski, Baum, Breuer, Biłous, Bo- 
dnar, Cołkowski, Krupek, Czajkowski, Dą­
browski, Drozd, Dunajewski, Fecak, Firlej, 
Garbaczyński, Gawronek, Głogowski, Go- 
lejewski, Gołuchowski, Gniewosz, Hajda­
macka, Halks, Hubar, Iwaniszów, Janow­
ski, Jasiński Józeł, (radca sądowy) 
Jaworski Józef, Jędrzejewski, Kabat, Kal- 
lir, Kerepin, Kobylarz, Kocko, Kocy­
łowski, Kozanowicz, Król, Krzyżanow­
ski , Kuczkowski, Kulczycki, Kuczera, 
Laskorz, Lisiewicz, Łoś, Madejski, Man­
iły szew ski; Michalski, Oskard, Kozarkie- 
wicz, Pietrusiewicz, Pietruski, Polanowski, 
Popiel, Potocki, Siemieński, Siwiec, Stu- 
pnicki, Szuszkiewicz, Szczepański, Szott, 
Szujski, Szurlej, Turczyn, Wesołowski, 
Wężyk, Wiśniowski, Włodek, Zakliński, 
Ziemialkowski, Zołądź.

Polaków więc głosowało 29, reszta 
świętojurcy, włościanie i żydzi.

Wniosek ks. Czartoryskiego został 
zatem pogrzebanym przez większość 72 
przeciw 53 glosom.

Ostatni punkt porządku dziennego 
stanowi pierwsze czytanie wniosku p. 
Szczepańskiego o zaprowdzenie przymusu 
asekuracyjnego.

Wnioskodawca uzasadnia swój wnio­
sek tak cicho, iż wątpić należy, czy się 
sam słyszał i prosi o odesłanie go do 
Wydziału krajowego jako specjalnej komi­
sji. Poseł Gniewosz projektuje komisję 
administracyjną, T r z e c i e s k i  wnosi wy­
branie osobnej komisji. Wnioskodawca o- 
piera się wnioskowi Gniewosza, który po­
piera p. S p ła w iń s k i ,  oświadczając, że 
w tej sprawie jest już w komisji admini­
stracyjnej petycja, i że ta komisja ma 
wnieść przejście nad tym przedmiotem do 
porządku dziennego.

Izba odrzuca wnioski pp. Trzecieskie- 
go i Gniewosza i zgadza się na odesłanie 
do Wydziału krajowego.

Komisja drogowa zawiadamia izbę, że 
odbędzie posiedzenie jutro o jedenastej.

Następne posiedzenie w piątek d. 19. 
grudnia o godz. 11. r. Koniec posiedzenia 
o godz. 2. min. 5.

S p r o s to w a n ie .  W  sprawozdaniu 
wczorajszem mylnie podaliśmy liczbę po­
słów obecnych przy głosowaniu nad u- 
stawą o posłach zostających pod kon- 
denuiatą sądową. Było w sali 117 posłów. 
Przy wniesieniu dodatku do ordynacji wy­
borczej wyszli z sali nie , włościanie, ale 
Halka, Krasicki i Krzyżanowski. Panu Ty­
tusowi Zienkowiczowi udzielono uwolnie­
nie od składania świadectw z odbytych 
studjów prawniczych, nie od obywatelstwa 
austrjackiego.

K r o n i k a .
Kurjerek Lwowski.

— Już w tych dniach lwowianie zobacza   ̂    zmai-łc; c



Oej tancerki i rozkoszować się przy tem będą
Jej śpiewem i oryginalnym tańcem.
; — Dziś o godzinie 6. odbędzie się zgro­
madzenie wyborców miasta Lwowa w celu na- 

I radzenia się nad wyborem posła do Rady pau- 
I »twa na miejsce dr. Ziemialkowskiego, który 
I dożył mandat.
1 _  Szkoła podaje taką trafną odpowiedź.
■  Nauczyciel: Co myśli, po co dzieci chodzą do 
I  szkoły? Uczeń: Ażeby wójt nie zagrabiał ojcu 

' Beczy za to, źe icb do szkoły nie posyła!
—  Przypominam}', iż dziś amatorskie przed­

stawienie, urządzone przez akademików celem 
powiększenia funduszów „Czytelni akademickiej.“ 
Program bardzo bogaty.

— Tagblatt wiedeński otrzymał telegram 
ze Lwowa, źe fabryka spirytusu Smarzewskiego 
i spółki zbankrutowała, stan bierny zaś wy­
nosić ma 60.000 złr. Tajnym spólnikiem tej 
fabryki miał być książę Sapieha, którego fun­
dusze nie wystarczały na wyrównanie passy- 
Wów?! Bisum teneatis! Takimi to bąkami 
Obdarzają prawie co dzień szmajgelesy lwow­
skie wiedeńskie dzienniki.

—  Słówko o nowym łotrowskim przemyśle 
*  Rozgałęzionym we Lwowie. Przyzwoicie o-

dziani młodzi ludzie starają się u dorożkarzy 
H  Wyłudzać tak zwany „zadatek-1 pod pozorem, 

U nazajutrz rano mają odjechać tym lub o- 
^  Wym pociągiem, chcąc mieć zatem pewność, iż 

j\ ~  dorożkarz przybędzie. Dorożkarze a zwłasz- 
■-4 osia fiakry ofiarują guldena i napróżno potem 

bekają na oznaczonem stanowisku. Łotrt ^Ztoykł i po raz drugi potem praktykuje swoją 
*ztuk. Nauczeni dorożkarze nie tak łatwo 
«tają się dziś złapać — należałoby, aby i po- 
Keja poznała tych ptaszków, którzy umieją pe- 
*uo więcej takich pięknych sztuczek.

—  Omawiana przez nas kwestja dzienni­
karstwa wywołała w Dzienniku Polskim  ar­
tykuł, w którym proponują utworzenie Rady 
®zuwającej nad dziennikami galicyjskimi. Mia­
łb y  to stać się za pośrednictwem dzienników 
krakowskich. Z tych Czas nie uznaje takiej 
Potrzeby, K r a j  zaś pisze słów kilka w odpo­
wiedzi na artykuł Dziennika Polskiego  i koń­
czy je  tak : „Równocześnie z powyższym bar­
dzo poważnym artykułem otrzymujemy „list 
*Wrotny D z. Pol. w zupełnie innym napisany 
*onie (P. Rogosz rzeczywiście puścił w świat 
rt°Wy paskwil); p. r. Zanim więc na powyź- 
*zy artykuł i wystosowane do nas wezwanie 
odpowiemy, prosimy bardzo :

„Erkl&re uns Graf Oerindur 
Diesen Zwiespalt der Natur?!"

-— Kalendarze warszawskie już od lat 
Wielu są publikacjami bardzo poważnemi. A r­
tykuły doborowe, wydanie staranne wyróżniają 
i® korzystnie od kalendarzy lwowskich. Z ka- 
tondarzy, które wychodzą u nas w zaborze 
Hstrjackim jeden tylko kalendarz Nowolec 
jjtogo, może współzawodniczyć z warszawskimi. 
Tytuł jego następujący: „Ilustrowany powsze- 
* n y  kalendarz dla wszystkich stanów na rok 
*®74 mający dni 365 układu A. Nowoleckiego.11 
^  Krakowie. Nakładem księgarni i wydawnic- 

Czytelni ludowej A. Niowoleckiego. Po- 
'toędzy celniejszymi artykułami tego kalenda- 

łJ  tyu znajdnją się: „Wspomnienia ubiegłego stu- 
*ecia. Kilka rysów' biograficznych/ Są to 
życiorysy: Tadensza Kościnszki, Jana Kiliń­
skiego, Pułaskich (Józefa, Franciszka, Anto­
niego i Kazimierza), Hugona Kołłątaja, Tadeu­
sza Rejtana, Potockich (Ignacego i Stanisła­
wa), Kajetana Soltyka. Stanisława Małachow­
skiego, Wincentego Pola, Mieczysława Dziedu- 
szyckiego. Ładne także są artykuły: „Opo­
wiadanie starego wojaka o królowej Jadwidze, 
Ucisk Krakowa za Szwedów, Rozmowy o du­
szy, O temperamencie dzieci, O wróblach, ja ­
skółkach, O pszczołach i O pogodzio oraz Sło­
cie. Nowolecki wydał oprócz tego piękny „Ka­
lendarzyk pugilaresowy.11

—  Przysłano nam następujące pismo: 
„Jest to moją wadą familijną, żem ciężki do 
pióra i tylko wtenczas p iszę, gdy koniecznie 
mnszę. Właśnie jestem w' tem położeniu. A 
ponieważ sprawa poruszająca mię obchodzić 
może i innych, racz szan. redaktorze umie­
ścić tych słów- kilka w twojem piśmie. Mój 
przyjaciel powierzył mi syna, którego zapisa­
łem do gimnazjum polskiego, sądząc, że tym 
sposobem z przyjętego obowiązku najlepiej się 
wywiążę. Tymczasem chłopiec nie może ko­
rzystać z nauki, bo w szkole nabawił się reu­
matyzmu. Rozmaicie wydar. a się w świecie, 
nikt za zdrowie ręczyć nie może, jednak jest 
naszym obowiązkiem, o ile możności zgubne 
wpływy usuwać. Ja jestem w tem przykrein 
położeniu, że albo muszę mego pupila zatrzy­
mać w domn, albo posyłając go do szkoły na­
razić na kalectwo. Sala bowiem, w której ten 
uczeń przez kilka godzin dziennie siedzić 
musi, jest zbyt małą na wygodne pomieszcze­
nie pięćdziesięciu kilku chłopców, a mój sie­

dzi tak blisko okna, źe choroba w zimie jest 
nieuniknioną. Tym sposobem chociaż wyzdro­
wieje i pójdzie do szkoły, może wróciwszy 
ztamtąd znowu się położyć do łóżka. Nie od­
zywałbym się publicznie, gdyby to złe tylko 
mego pupila dotykało; lecz tak samo, jak się 
dowiedziałem, w każdej klasie po kilkunastu 
uczniów najniestosowniejsze mają umieszczenie. 
Niewiem, czy teraz jeszcze obowiązuje, ale za 
naszych czasów było wyraźne prawo, nakazu­
jące rozdzielić klasę, jeżeli liczy więcej niż 
50 uczniów. Ponieważ o ile mi wiadomo, pra­
wo to nie zostało zniesione, przeto zechcą 
władze szkolne zastosować je  także do gimna­
zjum polskiego. Oprócz względów sanitarnych 
przemówić tutaj muszą za nami i za uczącą 
się młodzieżą względy naukowe. Wiadomo bo­
wiem, że im liczniejsza klasa, tem mniej u- 
wagi może zwrócić nauczyciel na każdego ucz­
nia, tem rzadziej może go egzaminować itd. 
W ięc jeżeliby klasa była rozdzieloną, mój pu­
pil więcej korzystałby z nauki, co mu się 
prawnie należy. Spodziewam się, Że Rada 
szkolna mego głosu nie pominie obojętnie, 
przedewszystkiem zaś zwracam się do nasze­
go delegata w Radzie p. Starkla, i proszę, 
aby sprawą rozdzielenia klas liczących nad 
50 uczniów, raczył się za ją ć /

— Mianowania. Wicerektor rz. kat. se- 
minarjum w Przemyślu dr. Edward Schediwy, 
mianowany został kanonikiem honorowym tam­
tejszej kapituły katedralnej obrz. łacińsśiego.

Prezydent c. k. krajowej skarbowej mia­
nował koncepistę Juliana Gierowskiego adjunk- 
tem przy c. k. prokuratorji skarbowej we 
Lwowie.

— Sambor d. 7. grudnia b. r. odbył 
się w Samborze koncert amatorski na dochód 
miejscowego Towarzystwa pomocy naukowej i 
ochotniczej straży ogniowej. Czysty dochód 
wynosił 125 złr. z którego na korzyść wspo- 
mnionycli Towarzystw po 62 złr. 50 et. użyto.

Zarządy Towarzystwa pomocy naukowej 
i ochotniczej straży ogniowej, wyrażają niniej- 
szein szczere podziękowanie tym paniom i pa­
nom, którzy w tym koncercie udział wziąć ra­
czyli, a tem samem do przysporzenia powyż­
szego dochodu Towarzystwa pomocy naukowej 
i ochotniczej straży ogniowej się przyczynili.

— (L.) Kraków. Może Dziennik Polski 
uderzy na mnie z całą gwałtownością i obel- 
żywemi słowami, że ośmielam się pisać o Sto­
warzyszeniu rękodzielników „Gwiazda11, nie 
zważając jednak na głos tego dziennika, chcę 
w kilku słowach nadmienić wam o wzorowym 
porządku i pięknych zabawach tychże rze­
mieślników, zostających pod przewodnictwem 
p. Kamińskiego. Do rzędu zabaw, które stały 
się wielką rozrywką, należą przedstawienia a- 
matorskie, których było już kilka, a ostatnie 
„Ulicznika paryskiego11, w którem przyjął u- 
dział p. Z. P. było nąjlepszem i najświetniej- 
szem, dzięki doskonałoj grze p. Z. P. w tytu­
łowej roli. Publiczność, która przepełniła salę, 
z ogromnym entuzyazmem przyjmowała grę 
młodego amatora, a oklaski nie odstępowały go 
do końca. Jakkolwiek gra amatorów nie wcho­
dzi w zakres krytyki, to jednak nie można 
pominąć milczeniem tej gry, która i najle­
pszym artystom zaszczyt by przyniosła; zro­
zumienie, lekkość, swoboda i czucie, oto za­
lety, które widzieliśmy w grze „Zyzia11, a 
któremu i to uznanie się należy, że bierze u- 
dział w przedstawieniach na cele dobroczynne. 
Żałować tylko należy, źe p. Z. P. tak rzadko 
bierze udział w przedstawieniach amatorskich, 
gdyż gra jego, obok nader ujmującej powierz­
chowności czyni go niepospolitem zjawiskiem 
na scenie. Inni amatorowie wywiązali się ze 
swych ról należycie.

— Stanisławów 14. grudnia. Tymi dnia­
mi rozesłał Szomer Izrael zawezwanie do zwo­
lenników swoich na prowincji, aby przy wy­
borach do rad powiatowych łączyli się z Ru­
sinami i tym sposobem uniemożliwili wybór 
Polaków.

Niestety, jak pogłoska krąży, chcą z tego 
zamiaru Szoiner Izraela korzystać ludzie, któ­
rzy siebie jakoj* Polaków i patrjotów wytrą- 
bial. — tak długo, pokąd z tego tytułu ja ­
kiej godności oczekiwali, a którym pozłótka 
się podoba, choćby ta była na fraku lo­
kaj skim.

Dla ocenienia, jak bracia Iźjaelici — wy­
znania Szomer Izraela zdolni są do piastowa­
nia godności członków urzędów gminnych, 
niecli posłuży historja najnowrza kasy oszczę­
dności w Stanisławowie.

Do składu drrekcji tej kasy należeli Izra­
elici, mianowioie pp. Abraham Izak Fiscliler, 
Dawid Landy, Mojżesz Seinfeld, handlarz że­
lazem, Pinkas Horowitz, spekulant, wszyscy 
radni miasta Stanisławowa.

Ci panowie w towarzystwie z innymi za­

łożyli cegielnię w Stanisławowie, przedsiębior­
stwo, jak wiadomo, nieszczęśliwe.

Przed kilku dniami na posiedzeniu Rady 
miejskiej odczytano dekret wysokiego namie­
stnictwa, ktyrym polecono, aby odbyć się ma­
jące wybory do Wydziału kasy oszczędności 
bezzwłocznie przeprowadzić, z dodatkiem, że 
pewni dotychczasowi członkowie tegoż W y­
działu i Rady miasta Ssanisławowa do składu 
nowego Wydziału wejść nie mogą i wybór 
tychże nie będzie zatwierdzonym, pokazało się 
bowiem, że ci panowie dyrektorowie kasy, a 
zarazem i cegielni, kasę oszczędności z kasą 
swoją cegielnianą skojarzyli, czego dowodem, 
że przez jakiegoś Hummana Graumana cudzo- 
ziemcę nieposiadającego żadnego majątku, u- 
trzymującego się z 40 złr. w. a. pensji mie­
sięcznej, zawiadowcę cegielni — dyurnistę w 
magistracie Lenarta, dalej Reischena, meszu- 
resa w sklepie p. Mojżesza Seinfelda, przez 
małżonki wydziałowych kasy oszczędności — 
Beilę Fiscliler, Sarę Seinfeld i Feigę Landy 
akceptowane weksle jawiły się w kasie oszczę­
dności do wysokości 10.000 złr. w. a., które 
weksle przez dyrektorów, cenzorów kasy przy­
jęte zostały. Wymienić i 3 to trzeba, źe panie 
Sara Seinfeld i Beile Fischler nawet pisać nie 
umieją.

Takie nadużycie władzy, takie niesumien­
ne zarządzenie pieniędzmi kasy oszczędności, 
stanowiące, majątek prawie wyłącznie siero- 
ciński i grosz ciężko zapracowany i zaoszczę- 
pzony wyrobniczej klasy mieszczaństwa, wy­
wołał wspomniany dekret wysokiego namie­
stnictwa, który dekret jakkolwiek obmyślany 
w celu zapobieżenia złemu, — temu złemu je ­
dnak nie zapobiegł.

Wiadomo bowiem, że cel kasy oszczę­
dności, aby zaliczką z kasy na mały procent 
dopoinódz mieszczanowi, rzemiaślnikowi itp. w 
Stanisławowie, osiągnięty nie został, przeci­
wnie do tego przyszło, źe lichwa wzmocnioną 
i ustaloną została, albowiem spekulanci pie­
niędzmi, po większej części zapowiadający w 
Wydziale kasy oszczędności pod różnemi imio­
nami pieniądze z kasy oszczędności wyczer­
pują, aby pod pozorem braku pieniędzy w ka­
sie, rzeczywiście potrzebnym, w kasie pomocy 
szukającym, takowej odmówiono, i do nich u- 
dać się o pomoc lichwiarską, przymuszono.

Aby utrzymać ten sposób zarobkowania, 
radni wyznania mojżeszowego uskutecznili wy­
bór takiego nowego Wydziału, jaki do ich ce­
lu konieczny jest.

Gdy pewnych wydziałowych, należących 
do cegielni wykluezono, wybrano natomiast 
Pinkasa Horowitza spekulanta pieniędzmi, brata 
p. Dawida Landy, syna Chany Landy (obaj o- 
statni należący do Towarzystwa cegielni) Ben­
jamina Markus byłego spekulanta, który to o- 
statni sprzedawszy realność swoją i jak  opo­
wiadają skrachowawBzy go na giełdzie, teraz 
żadnego widomego majątku lub zatrudnienia 
niema i wedle zatrudnienia i wedle zasięgnię­
tych wiadomości w urzędzie podatkowym ża­
dnego podatku nie płaci, dalej p. Antoniego 
Lubiniego, który maleńki sklepiczek korzenny 
na imię żony swojej prowadzi, od którego żona 
jego podatek płaci, a zatem obywatela, który 
maleńki sklepik swój i handel na własne imię 
prowadzić, z przyczyn różnie opowiadanych, od­
wagi nie ma.

Tacy to mężowie mają odtąd zastępować 
zakład, do którego ciężko oszczędzony grosz 
złożony być ma, zakład do którego sądy i u- 
rzędy publiczne pieniądze sierocińskie dla pe­
wnej lokacji składają.

Zwraca się uwagę W ys. namiestnictwa 
jakoteż władz opiekuńczych na te powyższe 
okoliczności.

Gdzie to jest inteligencja, gdzie świa- 
tlejsi radni chrześciańscy, dla czego oni w Ra­
dzie nic nie robią? Jestto słuszne pytanie, 
lecz odpowiedź na to krótka: „nie robią nic, 
bo nic robić nie m ogą /

Żydzi są wprawdzie w mniejszości, ale 
znimi jest p. Lubini, p. Szulisławski. Żydzi 
mianują pierwszego dyrektorem, a obydwóch 
tych panów asesorami i to płatnymi, bo na 
ostatniem posiedzeniu Rady wniósł p. Fischler, 
chcąc zapewnić sobie ich. głosy na przyBłzość, 
aby mianować tych dwóch panów płatnymi 
asesorami, pomimo, że dotychczas te posady 
były honorowemi, a trudno dopuścić, aby a- 
dwokaci, notarjusze i inni, którzyby bezpłat­
nie usługi swoje oddali, mniej dla miasta po­
żytecznymi byli, jak asesor piekarz p. Szuli­
sławski i asesor p. Lubini, który tu tylko 
jako mąż żony swojej posiadającej sklepik ko­
rzenny, znany j e s t ; a z p. Lubinim i Szuli- 
sławskim są p. Fidler stolarz, p. Sasabowski 
stolarz i p. Schwarz kowal; są niestety je ­
szcze inni kandydaci na to dyrektorstwo, ale 
że icli osoby pominięto, wzdychają więc do 
godności rozdać się kiedyś jeszcze mających,

Lwów, z Izby Handlo­
wej dnia 17. grudnia.

I. Akcje za sztukę. 
Kolej gal. Karola Ludwika 

,  Lwow.-Czern. Jassy 
Baśka hip. gal. po 200 zł. 

„ krajów, z wpł. 60pr.
II. Listy zast. za 100 zł. 
Tow. kred. gal. 5 pr. w. a.

« K » 4 Pr‘ W- a-Banku hip. gal. 6 pr.
Gal. zakł. kred. włość.
III. Obligi za 100 złr. 
Indemnizacyjne galic.
Losy miasta Krakowa

IV. Monety.
Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor
Pół imperjał rosyjski 
Bnbel rosyjski srebrny

Wiedeńd. 13. grudnia. 
Powszechny dług pańsl. 

(za 100 złr.)
Rent. austr. wbankn.5 pr. 

■ „ w sreb. 5 „
„  1839 całe losy (m.k. 

5  0 1839 */, losu „ 
g 'K  1854 po 260 zł. 4 pr. 
■{Ts 1860 „ 500zł.w.a.6pr. 

1860 „100 „ „
1864 „ 100 „ „ „

Li»ty*ast. dom. po 1205 pr. 
Oblig. indm. (za lOOzł.' 
Galicyjskie 
Bukowińskie

piacą [żądają

69 65 
74 15 

294 _  
254 — 
97 50 

101 25 
109 - 
129 -

79 — 80 -
72 25 73 60
81 75 82 75
91 - 92 25

76 - 76 75
21 - 23 -

5 32 6 42
5 34 5 43
9 4 9 12
9 ?ft 9 35
1 68 1 76
1 54 1 55
1 69 1 71IOS _ 109 50

Inne pulbiczne pożyć z.
Węgisr.poi.koLpo 120zł.r>p. 
Węg.poż. prem.p.) W »z!r . 
Turecka poi. kol. po 400 fr.

Akcje bankowe. 
Anglo-austr. po 200 zl. 120 
Bodencred.au.po200zl.40 pr. 
Zakł.kr.dla h.i prz. po 160zł.

„ „ węg. 200zł. em. 80p. 
Tow.eskont. n. aust.po500zł. 
Pranco-austr. po 200 zhr.

 fi) pr. .
Gal. bank hip. po 200 zł.

em. 80 pr.................
Gal. bank dla hand. i przern

po 200 złr.................
Gal. zakł. kr. ziem.po 200zł 
Gal. bank kraj. po 200 złr.

em. 50 pr. . .
Renten bank po 200 złr. 
Banku nar. austr po600zl. 
Banku powsz. aus.po 200złr. 
Unionbank po 200 złr. 
Vereinsbank po200zł.e.40p. 
Verkehrsbank pow.po200zł. 
Wechslerbankwied.po200zł. 
Wied. bankver; po 200 złr.

Akcje kolei.
Albrechta po 200 złr. 
Alfoldzkiej po 200 złr. sreb. 
Dnieitrzańsldaj „ »
Elżbiety „ m. k.
Ferdynanda półn. po 1000 

złr. m. k. .
Prane. Józ. po200 złr.. w. a 
Kol gal.KarL. po 200zim.. 
Lw. Cze a Jas. po 200 złw. 1

płacą żądają

95 -■ 
240 25 
133 50

107 75 
15 25 
07 5' 

143 -

16

35 — 
108 25 
15 50 

108 50 
145
67 -

Mor. Szl. (enct.) po200 zlr.a 
Aust.półn.zach.po 200 zł.sr.

„ „ lit.B.po200zł.sr.
Rudolfa po 200 złr. s. r. 
Siedmiogr. po 200 w. a. sr. 
Staatseisb. Ges. 200 zł. w. a. 
8Udbabn po 200 zł. srebr. 
ftamway wied. po 200 zł. 
W<Jg.gal.(Lup.)po200zł.w.a. 
Węg.poł. wschód p.200 zł. s. 

» wsch. (Ostb.) p0 200 
złr. w. a.

” ^ hô -(Wertb-jpo20O
Akcje przemysłowe.’

Budow.Tow.austr. po 200 zł 
n Wied. „ loo 

,  tanich poin.po 100 z. 
Borys-Petr.Cp.po200zł.wa. 
Listy zastaw. (zalOOzł. 
Boden cred. allg. ost.5pr.sr.

„ spłać, w 33 lat. 5 p.wa. 
Gal. Tow. kr. ziem. 4pr.w.a.

„ „ 5 pr. W. a.
Galie, bank hip. 6 pr. w. a 
„ Zak. kr. włość. 6 pr. w.a. 

Bank nar. austr. m. k. 5 pr.

Obligacje pic______
stwa kolej, (za 100 złr.,
Albrechta.po300z ł.5p. lOOzł 
Alfóldz.200zł.5 pr. sr. w. a. 
Czeska z.300 zł. 5 p.sr. w.a. 
Dniestrzańska 300 „ „ 
Elżbietypo 5 pr. srebr. w.a. 

em. 1862 5 pr. 
em. 1870 5 pr. 
em. 1872 5 pr.

płacą | żądają
złr. 'w. a.

201 -  
122 -  
161 50

i 
1 

Ig
 

1 o

338 -  
172 -  
162 -

333 5C 
172 60 
lo t  -
89 -

48 - 49

138 — 139 —

56 75 
23 50 
13 -

66 25 
24 -  
13 50

90 50 91 -
71 -  
77 75 
81 50 
80 50

91 70

82 -  
91 —

91 90

79 76 
87 -  
96 50 
33 — 
95 -  
93 KO 

103 -  
100 76

80 -  
87 50 
97 -  
84 -

104 -  
101 25

Ferdynanda półn. 6pr. m. k 
„ „ 6 pr. w. a.

„ 5 pr. sr. 
Gal. K. L. 800 zł.5 pr.sr.W.a. 

- II. em.5pr. „
„ IH. em. 1871 800

Lw. Czer. Jas. I. em. 1865 
300 zł. 5 pr. srebr.w.a 

Lw. Czer. Jas. II. em. 1867 
300 zł. 5 pr. srebr. w.,a 

Lw. Czer. Jas. IH. em. 1868 
800 zl. 5 pr. srebr. w. a 

Lw. Czer. Jus. IV. em. 1875 
300 zł. 5 pr. srebi. w. a. 

Rudolfa po 3)0 zł.5 pr.sr.wa 
em 1869 P» 300 zł 

5 pr. srebr. w a 
1872 po 300 zł 
5 pr. srebr. w. a. 

Siedmgrodz. 500 fr 5 pr.
Papiery loteryjne (szt.) 
Zak.kr.d.hand.i prz.po 100 z. 
Klary po 40 złr. m. k. 
Keglerich „ 10 „ „
Krakowska po 20 złr. 
Palffy „ 40 „ „
Rudolfa „ 10 „ „
Ki. Salm ,4 0  ,  „
St. Genois „ 40 _ B
Stanisław, (poi.) po 20zl.wa. 
Waldstein po 20 zł. m. k. 
Windiszgratz po 20 sł. ,
Dewizy (3mieaięczne.)

Berlin 100 tal 
Frankfurt 100 zł. (adddeut.) 
Hamburg 100 mark. banko,
Londyn 10 ft. sterl.
Paryi 100. frank.

90 _  
87 . 

105 - 
105 _  
98 25 
96 50

73 25

94 75

93 50

płatą | żądaj

88 — 
105 50

9S 76

73 75

95 25

94 -

21 _  
21 50 
12 60

95 30 
55 70 

113 40 
44 70

jako t o : prezesostwa i m&małkipwstwa, a do 
tej ostatniej najbardziej, bo niech H m  kto no 
chce mówi, to marszałek przecież marszałek.

Są to stosunki aż nadto prawdziwe i by­
łyby dość zabawne gdyby nie były tak smutne.

Głos publiczny o tem najlepiej osądzić 
po doła.

— (H. G.) Boiechów Podziękowanie. 
Dnia 6. grudnia b. r. o godzinie 9. wieczór 
wybuchł w realności p. Antoniny Kocemby, u 
której zamieszkuję, pożar, który zagrażał zu- 
pełnem zniszceniiem nie tylko wszystkich bu­
dynków wzmiankowanej realności, ale i sąsie- 
dnim*domostwom.

Ogień bowiem podłożony w stercie siana, 
którą zaraz całą ogarnął, byłby się nieochy- 
bnie przeniósł do drugiej obok stojącej, a ztąd 
do zabudowań, gdyby nie nasz do podobnych 
poświęceń zawsze gotów adjunkt salinarny p- 
Lubin Rogawski, który już przed dwoma laty 
kilkakrotnie naBze miaso od zniszczenia za­
chował, i teraz zaraz na pierwszy sygnał 
dzwonu z sikawką banieńską przybył, i z pier­
wszego przestrachu nieczynnych, słowem i 
czynem do ratowania zachęcił. Zaco mu też, 
również jak i pp. M. Nadworskiemu, naczelni­
kowi gminy Wołoskiej wsi, Mateckiemu, ko­
mendantowi tutejszego posterunku landarmerji 
i Modestowi Kisielewskiemu za ich szczery u- 
dział w ratowaniu, serdeczne podzięki w mo­
im, właścicielki i Towarzystwa ubezpieczeń, 
imieniu składam. Przy tej sposobności nie mo­
gę milczeniem pominąć opieszałości pp. urzę­
dników miejskich,-jaką się we wszystkich swych 
czynnościach odznaczają. Podczas pożaru bo­
wiem p. Schindler, który już od 4 miesięcy 
dziękuje niby za burmistrzowstwo a tymcza­
sem tajemnie schlebia przy każdej sposobno­
ści swej partji szlachetnej, by na szczególne 
je j uznanie zasłużywszy tam samem przynajmniej 
Jeszcze jedno 31ecie u steru miasta się utrzy­
mał; bawiąc się najwobodniej z p. sekretarzem 
to też sikawka miejska dopiero za trzeciem 
wezwaniem z mej strony o godzinie 2. kiedy 
już tylko resztki siana dogorywały, na miejsce 
pożaru przybyła.

— Wiadomości literackie, nauko­
we i artystyczne.

— Ostatnią jak wiadomo pracą nieodża­
łowanego Leona Wegnera jest dzieło p. t. 
„Tadeusz Rejtan na sejmie warszawskim w 
roku 1773“ wydane w stuletnią rocznicę sej­
mu rozbiorowego nakładem księgarni J. K. 
Żupańskiego w Poznaniu 1873. W  dziele tem 
zmarły historyk z bezstronnością i zamiłowa­
niem prawdy przedstawił postać wielkiego 
patrjoty, który po wszystkie wieki świecić 
będzie potomnym jako wzór cnót obywatel­
skich i stałości przekonań. Rejtan stał się 
już legendową postacią. Z opisu Wegnera o- 
partego na dokumentach okazuje się, źe le­
genda nic nie dodała dla powiększenia sławy 
obywatela, który protestował przeciw rozbioro­
wi Polski, że blask poetycki w jakim się 
nam przedstawia, jest tylko odbiciem rzeczy­
wistości. Książka Wegnera napisana jest bar­
dzo dobrze. Czytelnik znajduje w niej wiele 
szczegółów mało znanych z życia prywatnego 
i publicznego tego męża, którego obywatelska 
cnota natchnęła Matejce treść do jednego z 
najpiękniejszych obrazów. Polecając piękne 
dzieło Wegnera czytelnikom naszym, przypo­
minamy Że litografowany portret Rejtana, zro­
biony przez Tytusa Maleszewskiego według o- 
brązu F. Smuglewicza, nabyć jeszcze można 
u nas we Lwowie w handlu p. Jaskólskiego 
na placu Maijackim i w księgarni Polskiej po 
bardzo umiarkowanej cenie.

— Przy nadchodzącej „Gwiazdce" pole­
cić także możemy Teofila Lenartowicza 
„Szopkę", która w trzecim wydaniu wyszła 
we Lwowie, nakładem księgarni Polskiej. W y­
stępują w niej znakomici mężowie polscy i w 
krótkich wierszykach wypowiadają piękne, pa- 
trjotyczne myśli. Gdyby chłopcy, którzy od 
Bożego Narodzenia aż do Trzech Króli cho­
dzą z szopkami od domu do domu, nauczyli 
się tych wierszyków Lenartowicza i porobili 
sobie figurki wyobrażające postacie historyczne 
i przy ich pokazywaniu powtarzali te wiersze, 
piękny a stary zwyczaj szopek, które nam 
przedstawiają stan pierwiastkowy teatru, stał­
by się jeszcze wielce użyteczną zabawą. 
Myśl naszą powierzamy poczciwym sercom!

—  Maurycy hr. Dzieduszycki przypomina 
w Przeglądzie Lwowskim , iż dnia 24. grn- 
dnia 1873 r. przypada czterechsetna rocznica 
śmierci świętego Jana Kantego i wzywa do u- 
roczystego obchodzenia pamięci jego w dniu 
poprzednim. Popierając wezwanie p. Dziedu- 
szyckiego, spodziewamy się, iż pamięć znako­
mitego męża, który tak świątobliwem życiem 
jak naukowemi zasługami (był profesorem uni­
wersytetu w Krakowie) i obywatelskiemi u- 
cznciami, zapisał się na kartach kronik naro­
dowych, uczczoną zostanie w godny sposób po 
wszystkich kościołach i szkołach.

Ostatnie wiadomości.
Już wczoraj donieśliśmy, że sądy wyż­

sze zniosły uchwałę sądu krajowego .w ie­
deńskiego, zaniechania dalszego śledztwa w 
sprawie kolei czemiowieckiej a mianowicie 
przeciw podsądnym Offenheimowi iZiffrowi. 
Telegram wczoraj zrana w jednej części 
nakładu Gaz. Nar. dla Lwowa umieszczo­
ny doniósł, że wskutek tego uwięziono po- 
zawczoraj w Wiedniu Offenheima i Ziffra. 
Jeszcze jeden rekurs prokuratora przeciw 
orzeczeniu sądu krajowego nie jest roz­
strzygnięty. Czy w razie prowadzenia spe­
cjalnego śledztwa przeciw Offenheimowi i 
Ziffrowi ma być kollaudacja kolei przez 
rzeczoznawców bezstronnych, czy przez 
rządową komisję przeprowadzona; sąd o- 
rzekł pierwsze. Prokurator był za drugiem.

O przebiegu rozpraw sejmowych wczo­
rajszych jak i upadku wniosku ks. Czar­
toryskiego podajemy sprawozdanie powy­
żej. Na tem miejscu skonstatujemy, że 
wczorajsze głosowanie nad wnioskiem ks. 
Czartoryskiego było tym kwasem siarcza- 
nym, który roztworzył w końcu chaos, w 
którym się składowe pierwiastki sejmu od 
zagajenia znajdowały, na dwie partje: mi- 
nisterjalną i antiministerjalną. Do pierw­
szej należą wszyscy urzędnicy polityczni 
Polacy zasiadający w sejmie i wszyscy od 
dawna zwani mamelukami, a oprócz tego 
wszyscy świętojurcy i wszyscy włościanie 
i żydzi, razem 72 posłów. ;W  tym składzie 
tej partji ministerjalni Polacy są w zna­
cznej mniejszości. Do obozu antiministe- 
rjalnego należy 53 posłów polskich, któ­
rzy wczoraj głosowali za odesłaniem 'wnio­
sku ks. Czartoryskiego ,komisji oprócz tego 
jeszcze ze siedmiu do dziesięciu, którzy nie 
byli obecni na posiedzeniu.

Dodać tu musimy, że na posiedzeniu 
pozawczorajszem kołaposelsk. kwestja, czy 
odesłać wniosek ks. Czartoryskiego do ko­
misji, była rozbieraną, i za nieodesłaniem 
do komisji, tj. za odrzuceniem przy głoso­
waniu było tylko 13 posłów wraz z hr. 
Alfredem Potockim, hr. Agenorem Gołu- 
chowskim i dr. Ziemiałkowskim. W łościa­
nie mazurscy zostali dopiero wczoraj rano 
przed posiedzeniem obrobieni, jak i ci po­
słowie, którzy się jeszcze chwiali. Świę­
tojurcy i żydzi, rozumie się, że byli zgóry 
przeciw wnioskowi ks. Czartoryskiego.

Zwracamy uwagę czytelników, iż ró­
wnocześnie podał wczoraj i klub postępo­
wy lwowski petycję o zniesienie Wydzia­
łów powiatowych i Wydziału krajowego, i 
świętojurcy postawili wniosek do ustawy, 
znoszącej Rady powiatowe. Jutro o tem

Kursa giełdy wiedeńskiej.
Wiedeń d. 17. grudnia 1873. 

godzina 10. minut 45 przed południem. 
Akcje kred. 233.— . Anglo-austr. 132.— .
Unionsbank — .— . Vereinsbank — .— .
KoleiKar.Lud. — . Kolej połudn. 168.— .
Franko - austr. — .— . Baubank 51 .— .
Losyz r. 1860 — .— . Oblig. indem. — .— .
Staatsbahn — .— . Wied. Tramw. — .— .
Ostbahn — .— . Napoleondor — .— .
Rubel papier. — .— . Usposob. mdłe.

Wiedeń d. 17.
godzina 2. minut 

Akcje fTan.-aus. 22.50. 
Anglo - austr. 133.25. 
Kolej Kar. Lud. 225.— . 
Kolej południo. 166.50. 
Kolej Elżbiety 219.—. 
Czes. Nordostba. 198.—. 
Kolej Rndolfa 158.—. 
Gal. indemniz. 76.—. 
Koszyc.-Oderb. 142.—. 
Losy tureckie 51.—. 
Kolej państwow. 335.50. 
Wied. Bauver. 16.75. 
Usposobienie mdłe.

grudnia. 1873.
20 po południu. 
Węgier, kred. 131.—. 
Unionsbank 101.50. 
Kolej siedm. — . 
Kolej Alfód. 150.50. 
Kolej Lw.-czer 138.50. 
Vereins-Bank 10.50. 
W ęg. Ostbahn. 48.—. 
L osyz r. 1864 130.75. 
Vorkehrsbank 107.50. 
Baubank-Act. 50.50. 
Bankverein 55.— . 
Hyp. Ren. han. 14 .— .

Przyjechali do Lwowa d. 18. grudnia. 
Hotel Europejski. H. Szanzer z Doli­

ny, K. Zawadzki z Potoka, K. Łączyński z 
Kotkorza, K. Mysłowski z Moskwy, A. Mile- 
rowicz z Stanisławowa.

Wszystkim cierpiącym zapewnia zdrowie i sity bez lekarstw i  kosztów

II evalesc i6r  © du B a r r y
Z LO H D TH F.

Żadna choroba nic oprze się, delikatnej „Reralesciere du Barry", która bez lekarstw i kosztów usuwa 
wszelkie cierpienia żołądka, nerwów, piersi, płuc, wątroby, gruczulów, błony śluzowej, pęcherza, nerek i orga­
nów odedechu, jako to: tuberkuły i suchoty, astmę, kaszel, niestrawność, zatkania, biegunki, bezsenność, bez­
silność, hemoroidy, wodną puchlinę, gorączki, zawrót głowy, uderzenia krwi, szum w uszach, nudności itp. 
nawet podczas ciąży— nakoniec d ia b e tes , melancholię, schudnięcie, reumatyzm, gościec, błędnicę. Oto wy­
ciąg z 75.000 świadectw o wylczeniu chorób, które urągały wszelkim lekarstwom :

C e rty fik a t  Nr. 57.942. G le in a c h , 14. lipca 1867. 1)
Po Bogu zawdzięczam życie wobec strasznych cierpień żołądkowych i nerwowych pańskiej „Revale- 

scióre du Barry." Jan  G odez , administrator parafii Gleinach pod Klagenfurtem, poczta Unterbergen 
C e rty f ik a t  Nr. 62.914. W eskau, 14. września 1868.
Przez długie lata używałem wszelkiej możliwej pomocy lekarskiej przeciw chronicznym cierpieniom 

hemoroidalnym i wątrobianym jakoteż zatkauioin, a w rozpaczy chwyciłem się pańskiej „Reralesciśre" 
Bogu i panu dziękować muszęza ten nioceniony średek, który był dla mnie niezmiernem dobrodziejstwem.

1 F r an c is ze k  Stein m an n , Hugo baron t. Dunaj.

l funty 4 zł. *0 o., 6 funtów 10 zł., 1? fontów 20 zł., 34 funty 36 zł. -  Biszkokty w puszkach .
W e. i po 4 zł. 60 o. Czekolada w proszku lub w tabliczkach na 12 filiżanek 1 zł. 60 c., 24 filiżanek 2 zł 
10 9,  48 filiżanek 4 zł. 50 a  w proszku na 120 filiżanek 10 zł., na 288 filii 23 zŁ, na 576 fili*. 36 zł 
3ŁOWNT sk ła d  w WIEDNIU .B a r r y  dn B arry* et oomp W a l l f i s c h g a s s e  8, iakotei wszędzie 
w porządnych apłekach i sklepach korzennych, 8kład wiedeński wysyła też Reralesciórc swoją za pobraniem 

Ajencje: w B l a ł e l : n aptekarza Erich Keler pod Lwem. w- B o c h n i . : I. E. Bulsiewicza,
* JŁ S. Franzosa, aptekarz pod złotym orłem i G. Griinspanna, w C z e r n lo w c a c h ; 
Ignacego Sohniroh; w K o ł o m y i  n J. Sidorowicta w K r a k o w i e : u Józefa Trau-

api i - ___________
u * ltarac. k. apt. i _ .       ,
eryńskiego; we Lwowie: u Zygmunta Buckera aptekarza, u Piotra tfikolasoha aptekarz* Leopolda 
Botlendera, * F. W Królikowskiego, u Karola Schubutha, u Juliusza Beiisai u Jakóba Beisora; w P e s z c i e  
n Józ ia t. T5r5k; w P r a d z e ;  u Józ, F tn t* , w P r z e m y ś lu  : u Edwarda Machalakiego; w » * c -  
swowte-. u J. 8chaittera et Comp.; w S ta n is ła w o w ie  u Ferd/8techera, apt. w S t r y j a : u D. J 
Nueeenhlatt et Comp.; w T a r n o p o la :  a A. Morawetza i dr. AJBuchela c. V. apteka obw • w T a r n o ­
wie z u A Tenczjoa apt. pod Aniołem, i u W. T. A  WaUgórakiego.



Handel Karola Klimowicza f
I  przy ulicy Wałowej 1. 11, poleca 4 5 9 7 3 - 5  $

[  n a  l w i ę t a :  {
i  Masło kuchenne dobre 1 ft. 64 ct.
PM irdały wyborowe 1 ft. 56 ct.
I  Bodzynkl 1-------------- ’ "■ >r> n‘  ih  bez pestek 1 ft. 40,
J  Marmoladę włoską 1 ft. 46 ct.
•  Smalec wieprzowy 1 funt 44 ct.
0  Kawior ziarnisty 1 ft. 3 złr.
9  Łosoś marynowany 1 ft. 2.20 ct.
0  Moskale, beczułka złr. 2.20.
0  Śledzie zwijane, faską 3 złr.
•  Powidła węgierskie 1 ft. 24 ct.
0  Sardynki, puszka świętych 45, 60 ct. 1 zł. 
0D ak tele  aleksandryjskie 1 ft. 56 ct.
iR ozolisy  gdańskie, wyborni 

smakach, flaszka 1 złr.
v różnych

Badaj oryginalny Jaliea, flaszka 75 ct, 
Odbiorcom 24 flaszek po 70 ct. 

Zleleniak na 60, 80 ct., 1 złr.
Maslacz 1 złr. 20 ct.
Tokaj 4putowy złr. 3, 2.50.
Wybór win franeuskich, reńskich, węgier­

skich i austrjackich, jakoteź szampanów 
od 2 złr. i wyżej.

Porter angielski 68 ct. '
Piwo Krasiczyńskie 28 ct. 1

Kisielki 16 ct. '
P rzy  zamówieniach na prowincję ^  

paczkę i dowóz do kolei nie liczę. 0  
O d b io rc o m  asa 5 0  zlr- od staw iam  to w a r fra n c o . f  

I 0 0 9 0 0 9 9 0 0 0 9 9 0 0 0 O 0 0 0 0 9 9 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 9 0 9 0 9 0

Apteka
w Staremmieście do wydzier­
żawienia wraz z realnością.

Bliższa wiadomość u notarjusza 
Opolskiego w Żurawnie. 4624 i—i

Do wydzierżawienia
majątek położony jedna i pół mili za Złoczowem, 
1 i pól mili od stacji kolejowej Płuchów, o- 
bejmujący 600 morgów ornego pola. Budynki 
w dobrym stanie. 4556 3—3

Bliższą wiadomość udziela: Skład mebli 
Towarzystwa stolarskiego we Lwowie.

Jaworowe kloce
j a k  n a jg ru b sze  k u p u je  we 

w ięk szych  p a rtj ach

O .  I  I .  R o e g n e r
4602 w Striegau, 2-2

n a  p r u s k im  Szlązk u .

F r a n c u z
rodowity, wykształcony, mówiący po polsku, 
szuka posady guwernera, jakoteż i F ra n ­
cu zk a  z muzyką i śpiewem.

Bliższa wiadomość w biurze wywiadowczem 
Witoszyńskiej w Rynku p. Nr 26. 4621 1—1

ST.WAYDOWICZ
we Lwowie, rynek l. 6.

Skład papieru
i  w s z e lk i c h  p o t r z e b

do p i s a n i a ,  r y s o w a n ia )  
i m a lo w a n ia .

Tłoczy na maszynie a la minutę karty 
wizytowe 100 sztuk po 50, 60, 70 i 80 ct.

Zlecenia z prowincji uskuteczniają się 
sumiennie i natychmiast. 4483 4 -  6 I

danie mego „ P o r a d n ik a  le k a r ­
sk iego  w ch orobach  w en ery ­
cznych, p o d łu g  najnow szych  b a ­
d a ń  i d ośw iad czeń  m edycyny , 
z p rzy d a tk ie m  o sa m o g w a łc ie 1' 
wyszło właśnie i kosztuje 1 złr. 2 0  ct.

Metoda racjonalna, pewna ; gruntowne 
wyleczenie nawet zastarzałych i zaniedba­
nych wypadków, bez pozostawienia śladów 
we krwi; oraz skuteczna rada w razach nie­
mocy.

W celu zachowania ścisłej dyskrecji, 
podaję na zyczenie inny adres, pod którym 
zamiejscowi pacjenci po przeczytaniu „Po­
radnika" ze mną korespondować mogą. Me- 
dykamenta na żądanie za pobraniem pocz- 
towem. 3497 12—?

Med. Dr. Karcz
we Lwoiwe,

od 15 lat lekarz specjalny dla chorób we­
nerycznych i skórnych. Ordynuje codzien­
nie od 8 —1 0  i ód 2 -  4  godz. przy uliey 
W a ło w ej pod 1. 3  dom Kulika.

Wielkie dobrodziejstwo
wyświadczy ten , ktoby 1 0 0  z ł r .  wyżyczyi 
zechciał za spłatą w ratach miesięcznych po 
5 złr. Chcąc się wyrwać z rąk lichwiarskich, 
upraszam o łaskawe względy. Adres: Wdzię­
czność Lwów poste rest. 4625 1—1

KAROLA BAŁŁABANA
4007 9—24 poleca:

B ry n d zę  jesien n ą  funt wagi wiedeń. 4 8  ct. 
P o w id ła  w ęgiersk ie  „ „ „ 24  „
S m a lec „  „ ,  „ 4 4  n
1 . p ara  Ś led zi „ „ 13  „

J e d y n e ,  n i c z a w o d u e  i  p r a w d z i w e

Na zbliżające się Święta!!!
jedynie niezawodne w rozczjn ie

drożdże prasowane
z fabryki

Ad. Ig. Mautnera i Syna we Wiedniu,
odszczególnione

n a  w ystaw ie św iatow ej 1 8 7 3  d y p lo m e m  h o n o ro w y m
(Ehrendiplom, ais hóchste Auszeichnung),

poleca główny skład dla Galicji 
handel korzenny

Karola BałłabaDa
we L w o w ie , p o d  „z ło ty m  K ogu tem .**

Obstalunki już od dziś przyjmuję na święta i uskuteczniam na 19. i 20. 
grudnia. Radzę dla pewności, by mi łaskawy rozkaz jak najrychlej nadesłano, 
ażebym mógł najstaranniej drożdże wysłać. 4539 5—6

f a u o i u M i f  3 | 4 i n ,8 f 4 i  e n  o i u e u z u

Asystent farmacji
znajdzie natychmiast umieszczenie w apte' 
pod czarnym orłem w Drohobyczy.

Zgłoszenia wprost tamże. 4618 2—2

Dwóch subjektów
poszukuje K a z im ie r z  L e w ic k i , główny
skład porcelany i szkła we Lwowie, ulica Try­
bunalska nr. 6. (Początkowi będą przed inny­
mi uwzględnieni), tudzież jest potrzebny

46o5 p r a k t y k a n t . ,

B ó l z ę b ó w  ustaje
po użyciu

F e y  t o n y .
We Lwowie do nabycia 

w aptece Jakóba Beisera.

Dr. CHABLE *6’
D E P U R A T I F  
■lu S A N G

Syrap ten leczy krosty, 
liszaje , wyrzuty syfllisty- 
Dzne, czyści krew.

POMMADA przeciw liszajom, wyrzutom. 
KĄPIELE MINERALNE przeciw słabościom 

naskórnym.

I
SYRUPz CYTRYNIANU 
ŻELAZA, leczy gonoreje, 
utraty nasienia i upiawyl

białe. Dołączony jest pro­
spekt w polskim języku. 3448 13—24

We Lwowie w aptece P. Mikolasch.

P L U S  D E

COPAHU

. .  „  z lanej stali, m a ­
szyn y d o  oko p y w a n ia  bu rak ń w  1 

k u k u ru d zy  z fabryki

R u d .  H a a k
W PlagOYitZ, 4584 2 -1 4

polecają ze swego składa
Julius C a ró w  &  Como , Prag.

Jedyni ajencji na całą Austrję.

Skład fortepianów 
Ludwika Marka.

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D
we Lw owie, p rzy  ulicy K opernika l. 3

powiększony składem J. Smutnego,

» cenie od 350 złr. do 
mieckich od 500 złr.

Fortepiany wiedeńskie w cen:
1000 złr. 
z fabryk 
do 1000 l-  

Pianina paryzkie i niemieckie od 340 złr do

Przegrane instrmnent* od 10Ql
Opuszcza się znaczny rabat z cen fabrycznych.

Gwarancja na 10 lat.
Wr N a jta ń sza  w y p o ży c zaln ia  forte 

pianów i pianiD " ł®  od 3 złr. miesięcznie.

i i i
C . k . u p rzyw ilejow an e

M A S Z Y N Y
do

wyłuszczania koniczyny,
polecają ze składu

Julius C a ró w  &  Comp.
P rag (Czechy).

m i
[X  R C

D ę b ó w  3 0 0 ,
.8 do 24 calowych do sprzedania w Tamo­
wi cy leśnej , poczta Nadworna. — Taż w ie ś  
również na sprzedaż. 4622 1 -

R O Ś L I N Y  M A T IK O ]

pe~ Kalosze ~9u
poleca

KAROL GrRUCHOL
przodtem

H o in k e s  i G r u c k o l,
Handel płócien we Lwowie, w Rynka,

nr. 4, obok księgarni pana Wilda. 
C e n y :

>aryskie kalosze dla dam do bardzo wy­
sokich koreczków , ledziutkie ,. zgrabne 
zlr 2 ct. 40.

Szkockie do obcasików, flanelą czerwoną 
podszyte zlr. 1 ct. 80. 
skockl < ze sakna, lastyką obłożone, fla­
nelą czerwoną podszyte, do podróży i 
śniegu zlr. 4 ct. 20.

Wiedeńskie, wysokie złr. 2 ct. 50.
„ do obcasów złr. 1.40, 1.50.

Kalosze wysokie dla mężczyzn, Bootforts 
zlr. 2 ct. 80. 4543 3 3

Moskiewskie zlr. 2 ct. 80. 4'j4d
Szkockie ze sakna, wysokie, flanelą pod­

szyte, do podróży i śniegu (Schneschuhe) 
złr. 4 ct. 80.

Szkockie płytkie, flanelą czerwoną pod­
szyte zlr. 2 ct 60.

Wied ńskic, płytkie złr. 1 30.

Szkarpctki, pończochy zimowe, 
Kaftaniki, trykoty , kalesony  

w n a jw ię k sz y m  w yborze.

Przygalowane z liści drzewa rosną- 
ccgo w Peru, leczy szybko i niechybnie 
rzerzączki najuporczywsze i zastarzałe.1 
Apteka Grimault & Comp. dla lekarzy.1 
którzy mają zwyczaj zapisywać balsamj 
kopaiwy, za pomocą klejowatości, przy­
gotowuje pigułki z esencji M atico i ba- 
samu kopaiwy.

Pigułki te, nietylko że zawsze skut­
kują w jak najkrótszym czzsie, ale na­
wet nie mają tyle nieprzyjemnej woni 
balsamu kopaiwy. 4437 3—13

Każdy flakouik opatrzony jest pod­
pisem G r im a u lt  &  C om p.

Dostać można w aptekach we Lw o­
wie pp. Mikolascha, Beisera i R u ck era; 
w Krakowie pp. J. Trauczynskiego i 
W. R edyka; w Brodach Kullaka i Fran- 
zosa ; w Rzeszowie Schaittera ; w War­
szawie w składach aptekarskich pp. 
Mrozowskiego, braci Galie i Spiessa.

Nakładem księgarni

Czarnowskiego i Spółki
w Warszawie, ulica Chmielna nr, 8,

świeżo wyszła z druku i jest do nabycia we 
wszystkich księgarniach krajowych i zagranicz­
nych, powieść oryginalna W. Przyborowskieg0

„Na mogile".
C en a z łp . 3  gr. 1 0 . 3—£

Na porę słotną i dla myśliwych
poleca się"

Tłuszcz MOIO-MCZiDIF
nieprzepuszozająoy wilgooi i konserwujący 

skórę.
Tłuszcz ten mający własność zatyka­

nia porów w skórze , czyni ją ustawicznie 
mięką, nietylko nieprzemakalną ale oraz 
niedopuszozającą najmniejszej wilgooi do we­
wnątrz , a usuwając tym sposobem przy­
stęp powietrza i wilgoci przydluża trwa 
łość jej w trójnasób. Zaleca się szczególnie 
dla zapobieżenia zamoczeń nóg, głównej 
przyczyny katarów, zapaleń i rozlicznych 
chorób, niemniej dla gospodarzy wiejskich, 
myśliwych i t. p. 3968 6 - 6

Puszka blaszana mniejsza 50 ct., wię­
ksza podwójna 80 ct. w. a. — Posyłki 10

i m e h m s
Ogromne powodzenie tego środka żależy 

od jego własności sprowadzania na powierzch 
nią ciała , zapalń i irrytacji, które dotknęły 
najżywotniejsze organa; tym sposobem prze­
ciąga on chorobę na części ciała mniej deli­
katne i daje większą łatwość uleczenia takowej. 
Najznakomitsi lekarze zalecaą go p rze '“

itp. Użycie tego papieru bardzo proste, jedyi 
przyłożenie wystarcza i nie pozostawia tylko 
lekkie swędzenie. Cena pudelka 1 f. 50 c. w 
Paryżu. Dostać można we Lwowie w aptece 
'. Piotra Mikolasch; w Krukowie w aptece p. 
Yauczyńskiego ; w Kijowie w składzie mate- 

rptęcznych pp. braci Marcińczyk. 3449 13—28

MELANOGENE
WYBORNA FARBA DO WŁOSÓW 

P. L) 1 O Q U E M A II E 
CHEMIKA W rAUYŻU I ROUEN.

W jednej chwili zmienia siwe wło­
sy na głowie i na brodzie na kolor 
naturalny bez niebezpieczeństwa 
dla ciała. farba ta bezwonna Jest 
skuteczniejszą od wszelkich prepa­
ratów tego rodzaju dotąd używa­
nych.

Skład we Lwowie, w Magazynie galante­
ryjnym p. Strzyżowskiego, w aptece p. 
Mikolasch, i u wszystkich głównych fryzye- 
rów i perfnmyslów.____________________

Jako nadzwyczaj właściwy

podarek na kolendę świąt
B o ż e g o  A a r o d z e K i a

zalecają się:

Miasta Krakow a,
których następne ciągnienie

3 . s t y c z n i a  1 8 9 4  r .
Najwyższe wygrane

Złr. 40.000,3.000,600 w. a.
Najniższa wygyana

Złr. 30 w. a.
Jeden los kosztuje złr. 22,

Świeży transport
NOWOŚCI PARYZK1CK

stosownych na JOlaM i do nadchodzących Swiht, otrzymałaCokicrnia 9. Kosteckiego
we Lw owie, p rzy  ulicy K arola  Ludwika pod l. 3 - f  ®  

W ie lk i  w ybór a rty k u łó w  fr a n c u zk ich , jako to : B o n b o n ie ry  i k o ­
szy czk i, pudełka kartonowe i kornety w najnowszym guście.

C ze k o lad a  i cz e k o la d k i w pudełeczkach ozdobnych z najpierwszych fabryk < 
paryzkich. 1 i

O w oce suclie zagraniczne i własnego wyrobu, Syrop z pomarańcz maltańskich 
Jtlakony k ie szo n k o w e  do podróży napełniane winami i likierami 
N ajw yb orn iejsze  cu k ry  deserowe, torty, ciasta i lody w najnowszych ksztai- i 

tach podług wzorów francuzkich, zastosowane do uroczystości weselnych obiadów f 
i wieczorków. ’ J !

L ik ie r y  i w in a zagraniczne na butelki i kieliszki.
K o n iitn ry  i k o m p oty  w największym wyborze po cenach umiarkowanych

Wszelkie zamówienia miejscowe i na prowincje wykonują się z najwię­
kszą starannością, cenniki wysełają się na żądanie. ‘ ‘

Dziękując Szanownej P. T. Publiczności zs dotychczasowe zaufanie . polecam ‘ 
uniżony ' (i nadal łaskawym względom

M . K O S T E C K I .

RYBY ŻYW E
sprzedaje

po cenach targowych na wagę
H A N D E L  K O RZENNY 1627 ‘- s

A . B O Z IE W IC Z
plac M arjacki w  domu ks. Ponińskiego Nr. 3 4 2  st. 8 n.

Bównocześnie pól-ca

WSZYSTKIE ZAPASY TOWARÓW
należących do zakresu

HANDLU KORZENNEGO.

E nergiczny środek toniczny, wzmacniający i pobudzający.
Preparacie te stanowią najdzielniejszy i najpewniejszy środek powracający wyczerpał*® 

w ciężkich chorobach szpiku, kości pacierzowej i inózgn. Używają się z niezaw* 
skutkiem przeciw Cukrzycy, hypokondrji, melancholii, pochodzących z rozstrój*' 

ma organów płciowych, a zwłaszcza w chorobach nerwowych najniebezpieczniejszy*!*'
P a stylk i uła tw iają ce  tra w ien ie  p. i. Bain z  Coca Peruw iańskiego,

przeciw cierpieniom kanałów trawienia niebezpiecznym. 3433 16-24
N ota. Lekarstwa te, których p. Bain jest wynalazcą, przygotowane są z Coca, P*' 

mouzącego z plantacji p. Balliriau. ministra pełnomocnego w Boliwii, w Paryżu.
Główny skład w Paryżu w aptece p. E Fonrnier & Cotn. 56 rue d’Anjou St. Honor*.

KRAKOWIE w aptece p. Trauczynskiego.

W dniu 12, stycznia 1874 roku
wyprzedawać

wolnej ręki wszelkie maszynerje, aparata i naczynia mosiężne* 
miedziane i żelazne, po zwinięciu fib ry k i cukru

i w Łańcucie,
tamże przy dworcu kolt-i zncjdujące się.

Z a rzą d  d ó b r J . E x c .  k r . A lfr e d a  P o to c k ie g o .

Losy miasto Krakowa.
Główne wygrane

złr. w. a. 40.000, 35.000, 20.000, 15.000 itd. 
Najniższa wygrana złr. 30,

Najbliższe ciągnienie d. 2. stycznia 1874 r.
z główną wygraną zlr. 40.000 sprzedają

We Lwowie : 0. k. uprz. gal. akcyjny Bank hipoteczny i Filje jego 
w Krakowie, Czerniowcach, Tarnopolu i Samborze. 

» ,, Galicyjski Bank krajowy i Filja jego w Brodach.
V W ied n iu ; Bank- und Wechslergeschaft der Nieder - Oes 

cHschen Escompte-Gsellschaft. 34

rynuwuiiy, Minogi, dledzie zawijane, śledzie ińarynówanelsTedźnT 
edzie holenderskie. Sardynki. Sardelki. Moskale. Najwyborniej- 
ąiynowanmJiYiti^lwy. zupełnie świeży Kawior astrahański.

Piwo w bu-I 
telkach |

Handel towarów korzennych i delikatesów
PAWŁA GÓRSKIEGO

ioe L w ow ie , w Byiiku l. 9 nowa, dom Arcybiskupi
poleca

N a jw ię k szy w y b ó r  po cenach na jn iższyc h
’ , i U V Y - R Y Ż U . IU  JIT  bardzo starego, L I K I E -  

K U W  francuzkich, holenderskich i krajowych, R O Z O L I S Ó W  
z fabryk kraj owy ch_ i zagranicznych, M U S Z T A R D Y  franc-.zkiej i 
Iremskiej, C Z E K O L A b Y  z najsłynniejszych fabryk , K A K A O  
w 1 roszku, S E K A  szwajcarskiciro, ementalskiego, limburgskiego, Stra- 
chino, Neachatelskiego, O L I W Y  prowanckiej całkiem świeżej, RISiK- 
K O T O A V  angielskich \ do herbaty, MA R O M Ó W  włosk ch C Y ­
T R Y N , P O M A R A J f€ X  , O ilK E C H Ó W  tureckich . O R Z Y -  
B O W , O C T U  astraganowego i jabłkowego, ^ W I E C  kościelnych 
M I L L Y , A P O L L O  i parahnowych . M Y D L Ą  szląskiego czysto 
ługowego, K R O C H M A L U , G Ą B K I  do mycia, i wszelkich innych 
artykułów wchodzących w zakres handlu korzennego.
UWAGA. Wszelkie zloce- 

Szanownych Gości mo-
K  

o  __
s  5 3!z5- m  Ś

wchodzące w 
kres handlu mego, us 
teczniam bezzwłocznie 
wszelkiej pretensji.

u*-

Szanownym odbiorcom to­
warów korzennych za 50 zł. 
i wyżej za gotówkę, opu­
szczam stosiwny rabat.
Za opakowanie towarów nic 

nie liczę.
Zamówienia z prowincji 

uskuteczniam za zaliczką 
pocztową.
Upraszam o dokładny a- 

dres i podanie ostatniej 
stacji pocztowej.
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L W O W S K I E

TOWARZYSTWO STOLARSKIE
we Lw owie , p rzy  placu Dominikańskim l. 113 st., 1 n.

poleca swój
własuemi z n a j s u c h s z e g o  m a t e r j a l u  i podług najnowszych i uaj- 

gustowuiejszych wzorow wykonanemi wyrobami obficie zaopatrzony

M E B L I

W

Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański.

oraz wielki wybór
|  luster, m aterji na meble, dywanOw, sukna na podłogi, | 
j| karnyszow i kutasów do okien, jakoteż mebli giętych | 
i| i mebli żelaznych
$  S W "  po cenach stałych i niskich.
|   ̂ Przyjmuje także za m ó w ien ia  na wszelkie do zawodu jego na- ,
||) leżące roboty i uskutecznia takowe pod zaręczeniem spiesznego i dokła- 
% dnego wykonania. ‘

2k drukarni „Ga se.y Narodowey" pod zarządem A. Skeria


